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Kraków, 12 września.
f/i'. s.J J a t  wygląda w tej chwili Rosya od 

wewnątrz? Pytanie to zadaje sobie z pewno­
ścią cala Europa, łowiąc skwapliwie wszelkie, 
starannie przez rząd rosyjski tłumione odgłosy, 
i  wnętrza imperyum carskiego ao niej docho­
dzące. Uporczywie utrzymują się wiadomości
0 rewolucyi na Kaukazie, o buntach we flocie 
czarnomorskiej, o anarchii w Odessie i t. d. 
Rząd rosyjski skwapliwie zaprzecza tym wiado­
mość iom, nazywając je ..oszczerstwami11, sze- 
rzonemi przez wrogów Rosyi.

W tym wypadku jednak mniej, niż w jakim­
kolwiek inr.ym, można wierzyć rządowi rosyj­
skiemu na słowo. Przemawiają bowiem prze­
ciw ternu niezbite i powszechnie znane fakta. 
Bezpośrednio przed wybuchem wojny przewa­
liła się przez Rosyę fala strajków polityczno- 
rewolueyinych, które równocześnie na dwóch 
krańcach imperyum rosyjskiego — w  Peters­
burgu i Batumie przylrały rozmiary prawdzi­
wego powstania ludowego. Podczas pobytu 
Pomcarego nad Rewą przedmieścia stolicy car­
skiej były terenem walk wojska i policyi z dzie­
siątkami tysięcy strajkujących. W nadkaspij- 
skim okręgu naftowym rzesze strajkujących 
niszczyły rezerwoary nafty, kopalnie i urządze­
nia, powiększając jeszcze bardziej panującą w 
Rosyi od wiosny kieskę „głodu naftowego11.

Powszednia mobilizacya niewątpliwie spowo­
dow ali modyfikacyę tych niezawodnych obja­
wów wewnętrznego rozstroju i wrzenia w pań­
stwie. Z pewnością jednak nie tylko nie usu­
nęła, lecz przcciwmie jeszcze bardziej zwiększy­
ła jego główne przyczyny. Eelacye wiosenne 
biur statystyczno-1'olniczych w7 całej Rosyi za­
powiadały na ten rok wielki nieurodzaj, w cen­
trum zaś czarnoziemncm w t q c z  — klęskę gło­
dową, która się tam peryodycznie powiarza. 
Niebywała posucha zniszczyła kresccncyę na­
wet w tych prowincyach i guberniach, które, 
jak gubernia witebska, dokąd stosunkowo bar­
dzo rzadko narażone były na całkowity nieuro­
dzaj. Olbrzymie pożary lasów7, które srozyły 
się w7 tych stronach przez przeć iąg łipca, świad­
czą najlepiej o rozmiarach tej posuchy.

Tak więc w okres wojny weszła Rosya z bar­
dzo już rozwmięt-emi zalążkami wewnętrznego 
rozprężenia, i to równocześnie politycznej jak 
. gospodarczej natury. Wyonrażać sobie, że 
wojna mogłaby nie wzmocnić i przyspieszyć 
rozwój dalszy tych zalążków, lecz przeciwnie 
stłumić go i powstrzymać, jest to zupełnie nie 
znać gruntu rosyjskiego. W atmosferze wojny
1 to takiej, jaką prowadzi obecnie carat, rzuca­
jąc na kartę wszystko, czem rozporządza, za­
lążki tego rozprężenia jeżeli nawet w roz­
woju swoim chwilowo tłumione, tern silniej roz­
winą się niebawmm, wytwmrzając silę, która prę­
dzej ozy później, w stopniu bardzo wysokim, 
sparaliżuje inicyatywrę militarną caratu. O ile 
b y b  naiwnością wyobrażać sobie, że rewolueya 
w Rosyi wybuchnie natychmiast po rozpoczę­
ciu kroków wojennych, o tyle byłoby ignoran- 
cyą wierzyć zapewnieniom rosyjskim o sielan­
kowym spokoju, który rzekomo w Rosyi pa­
nuje

Zresztą wczoraj rozeszła się przez Sztokholm 
po Europie wiadomość, która, lepiej stosunki 
rosy-jskie znającym, mówi w tej kwestyi bar­
dzo wiele. Oto ma się dokonać, czy też już się 
dokonali, rekonstrukeya gabinetu petersbur 
skiego. Już sam fakt takiej przebudowy cen­
trum rządzącego w czasie wojny, zawsze nie­
zwykły i wiele znaczący, przemawiałby za tern, 
źe carat niedobrze czuje się w swem wnętrzu. 
Bez porównania wyraźniej jednak przemawia 
za tein — kierunek tej zapowiedzianej rekon­

strukcji. Na stanowisku prezydenta gabinetu 
ma starego reakcjronistę Goremyduna zastąpić 
tw7órca konstytucji rosyjskiej graf Wit.tc, 
dwóch zaś najzacieklcjszj'ch wsteczników z 
gabinetu, Szczegłowitow i Kasso, mają ustą­
pić swych foteli Koniemu i Kuź.min-Karawa- 
jewrowi. Barwa politj7czna obu tycń działaczy 
rosyjskich jest powszechnie znana. Koni, jeden 
z najtęższych współczesnych jurystów rosyj­
skich, jest znany powszechnie ze swoich libe­
ralnych przekonań, które go postawiły na pra- 
wicy pariyi kadcckiej. Kir/min - Karawmjew, 
także profesor wojskowej akademii jurydycz­
nej w Petersburgu, jest jednym z najstarszych 
dzisiaj bojowników7 idei liberalno-demokratwcz- 
nj7ch w Rosji. Jeszcze za rządów Plehwego 
występowmł on ze śmiałą ich obroną, co go 
kosztowało katedrę profesorską. W czasie re­
wolucji w7 r. 190G stał on wr pierwszym rzę­
dzie party! lcadeckicj, był posłem do pierwszej

D uny i jako taki podpisał słynny manifest wy­
li orski, za co w dwa lata później, razem z Mu- 
romcewem i innymi na j wyb i li i ie jsz y mi przed­
stawicielami liberalizmu i demokratyzmu w7 Ro­
sji, odsiedział karę sądową wr twierdzy piotro- 
pawiowskiej.

Jeżeli więc teraz właśnie ludzie iego typu, 
co E»źmin-Karawrajew, mają wejść do rządu 
na miejsce wypróbowanych lycerzy reakcji w 
rodzaju Kassa, to najlepszy w tom dowród, że 
rząd carski zaczyna odczuwać jakieś gorąco 
pod nogami, które, nauczony przjkremi do­
świadczeniami z przed hit dziesięciu, zawczasu 
stara się ochłodzić ustępstwami w kierunku li­
beralnym. Można być zupełnie pewnymi, że ta­
icie zmiany w gabinecie petersburskim nie do­
konały się tam bez ważnych i nagłych puwo- 
dów, które leżeć mogą tylko w jednem — w 
potrzebie^ zatamowania, wzbierających prądów 
rewolucyjnych. •K. j*
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W ostatnim numerze swego pisma Clemen­
ceau oświadcza: Jest nieszczęściem dla rządu 
francuskiego, że nie znajduje się pod ściślej­
szą kontrolą opinii publicznej. Rząd musi znać 
całą prawdę i nie powinien możliwych klęsk u- 
krj7wać. Pomści się to straszliwie, iż rząd nie 
pozwalał się kontrolować przez opinię publi 
czna.

U ST  JU L *
M etropolita ks. S ze p tyc k i 

w  ręka Rosyan.
Wiedeń, 12 września.

„Reichspost" donosi:
Przebywający tu  R ustni gali< yjscy, 1 buko­

wińscy otrzymali wiadomość, że metropolita 
ks. Andrzej hr. Szeptycki wpadł w ręce Ro­
sy an.

'Wiadomość ta  wywołała: -w kołach ukraiń­
skich ogromne przygnębienie. albowiem oka­
zuje się, że metropolita padnie ofiarą Rosyan.

Od ukraińskiej stałej delegacja w Wiedniu 
otrzymuje „Reichs-post" następujące wyjaśnie­
nie w tej sprawie:

Skoro tylko wyłoniła się możliwość opusz­
czenia Lwowa przez nasze wojska, czyniliśmy 
wszystko, aby skłonić metropolitę do opuszcze­
nia miasta wraz z armią. Na nasze przedstawie­
nia jednak usłyszeliśmy z jego strony krótką, 
stanowczą odpowiedź:

„Gdzie trzoda — tam i jej pasterz musi po­
zostać; nie opuszczę mej trzody ani ludu mego 
pod żadnym warunkiem, chociażby najgorszy 
los miał mię spotkać11,'

Widząc, że nasze usiłowania są darenme, 
zwróciliśmy się do ministra-prez j7denta i mini­
stra wojny, aby za pośrednictwem namiestnika 
i komendanta korpusu zmusić metropolitę na­
wet wbrew jego woli do opuszczenia Lwowa 
w razie opróżnienia go przez wojska austrya- 
ckie. Wiedzieliśmy bowiem dobrze, że ks. 
Szeptycki uważany jest w Rosyi za zdecydo­
wanego Ukraińca, który zawsze energicznie 
występował przeciw rusyfikacyi, oraz religijnej 
i politycznej propagandzie, uprawianej przez 
Ilosyę. A zresztą wszystkim wiadomo, że grec- 
ko-katolicki kościół jest dla Rosyan cierniem w 
oku. Dla Rosyan jest metropolita Szeptycki 
tj-pem katoliokiego Ukraińca i wrogiem mo- 
kie-waki-eh ortodoksów. Dałby Bóg, aby uni­

kną! niebezpieczeństwa.
Uczjmiliśmy wszystko, co tylko leżało w na­

szej mocy, aby nie dać mu wpaść w ręce rosyj­
skie.

Francuska Rada m inistrów  
w  spraw ie pokoju.

łYiecleu, 12 września. 
„Frem-den-Bla-lt11 donosi z Zurychu:
Wedle doniesień dzienników tutejszych w u- 

biegłą sobotę odbyło się w Bordeaux kilkugo­
dzinne posiedzenie Rady ministrów, na fctórem 
obradov,rano nad następującym wnioskiem gru­
py radykalno-socjmlistyczncj:

Rząd zechce oświadczyć, czy istnieje jakaś 
urnowa, w myśl której Francya tjdko za zgodą 
Anglii i Rosyi mogłaby zawrzeć pokój.

Gdyby tak bjdo istotnie, Francya musi w ra­
zie, gdjrby miała zawierać pokój z Niemcami, 
oświadezj7ć, że musi brać wzgląd na siebie, a 
nie może puświęoać swego narodu w interesie 
Anglii i cara.

Po dyskusyi nad tym wnioskiem, Rada mini­
strów powzięła uchwałę oświadczającą, że 
Francya bronić się będzie pod każdym warun­
kiem — do ostatniego żołnierza,

PosgTśtwo Pomcarego da cara.
Wiedeń, 12 wrzQśnia. 

„N. W. Tagblafct11 donosi z Berlina:
Pewien oficer bawarski nadesłał tu raport z 

doniesieniem, że pod Nancy spadło na ziemię 
wskutek ostrzeliwania ze strony wojsk niemiec­
kich kilku lotników francuskich.

Przy jednym z nich znaleziono pismo, wysto­
sowane przez prezydenta Poincarego do cara. 
W piśmie tern domaga się Poincare, aby armia 
rosyjska przeszła do jaknajenergiczniejszej o- 
fenzywy, tak, aby Francya mogła pryma j- 
mnig 8 dni wypocząć, w przeciwnym bowiem 
razie wszystko jest stracone.

Cieme&Gesra.
M . Wiedeń, 12 września.

„Reicbspost11 donosi:
Według doniesień pism angielskich, Clemen­

ceau zmuszony został do zawieszenia swego wy­
dawnictwa i swojej działalności dziennikarskiej.

5osp?fidtka E itiit s iU a » tsfuryn?!!.
(Tek c. k. Biura Koresp.)

Berlin, 12 września. 
(Biuro Wolffa.) W liście wyższego niemiec­

kiego oficera sanitarnego, przełożonego laza­
retu w jednem z miast lotaryngskieh, które przez 
trzy dni znajdowało się w rękach francuskich, 
znajdują się następujące szczegółj7:

Francuzi w dziecinny i aziki sposob zniszczyli 
wszystkie mieszkania urzędników i oficerów 
niemieckich i powalali wszjstko w sposób, nie 
dający się powtórzyć. Francuzi nawet z laza­
retu zrobili formalny chlew7. Chorzy Francuzi o- 
powladoją, że lekarze francuscy nie troszczyli 
.się o chorych tylko zapijali się szampanem, 
podczas gdy ranni bardzo cierpieli. T jlko  jeden 
lekarz sztabowy stanowa! chlubny wyjątek. — 
Mieszkańcy opowiadają, że trzy dni panowaniu 
francuskiego bardziej podzialaty w duchu ger­
mańskim, jak 13 lat panotwania tam niemiec­
kiego. Ranni Francuzi są wrdzięczni, że w la­
zarecie niemieckim znaleźli należj tą opiekę.

J e ń c y  z  W a u h eu g e .
Wiedeń, 12 września. 

„N. W. Tagblatt11 donosi z Monacliium: 
Wedle prywatnych doniesień, wśród 40.000 

jeńców, wziętych przez Niemców do niewoli w 
Maubeuge, b jio  30.000 Anglików.

W Ostendzie wysadzili Anglicy na ląd nowe 
wojska.

Jyinâ o &) uiłhcji tc:tiiośnlef.
(E o r e s p. „N. Re f o r m y“.)

Wiedeń, 10 września. 
Korespondenci wojenni pism niemieckich, 

donosząc o rozpoczętej przed czterema dniami 
ponownej wielkiej bitwie pod Lwowem, w na- 
stępujący sposób cliaraktcrj7zują sytuacj7ę na 
terenie wojny austro-rosyjskiej:

Przed kilkunastu dniami swojaka austrynckie 
opuściły Lwów. dobrowmlnie, według z góty u- 
lożonego planu. Był to rzadki wypadek, intere­
sujący z tego względu, żc nastąpiło tu skrzy­
żowanie się interesów politycznych ze względa­
mi woj.skow7emi.

Lwów — stolica kraju, centrum życia poli­
tycznego dwóch narodów, a nadto jedno ze 
środowisk kulturalnego żj7cia Polaków w ostat­
nich kilku latach także i Rusinów — to też 
łatwm sobie wyobrazić, jaką depresyę wywoła­
ło zajęcie tego miasta przez Iłosjutn zarówmo u 
Polaków jak i Rusinów. Ale i wr innjmh krajach 
monarchii fakt ten nie nad hal bez wielkiego i 
przygnębiającego wrażania.

Należy tu atoli stwierdzić, że wszelkie oba­
wy, wywołane opróżnieniem Lwowa, są najzu­
pełniej nieuzasadnione. Władzom wojskowjnn 
znane było dobrze polityczne znaczenie Lwo- 
w7a, toteż z pewnością nie bjdjtoy się zdecydo­
wały na podobny krok, gdj7by nie ważne wzglę­
dy natury wtojskowej, które za taką a nie inną 
decyzyą przemawiały, a na ■wojnie — jak wia­
domo — interesy polityczne muszą być pod­
porządkowane względom wojskowym.

Dla armii naszej, która zajmowała -wówczas

HELENA FILOCHOWSKA.

BOHATER,
(Ciaff d*l3ły)

— Czj7 panu lepiej? — zapytał cichtitko.
Nieznajomy uśmiechnął się dziękczynnie z

Rtysilkiem. Na czole jego zaperlil -się grubemi 
kroplami pot.
_ — Dziękuję ci, dobre dziecko. Mam w pier­

siach kulę... Jeśli będę musiał odejść stąd. zła­
pią mnie na ulicy, powdoką do szpitala, wyleczą, 
a  potem powieszą... Oni zawrsze tak... Ponyśł, 
lziecko... Umierać nie w boju, nie w zamęcie 
Walki z wrogiem, ale z haniebnjm stryczkiem 
na szyi, obok bandyty... Choć w chwili owej 
ostatniej i bandyta bratem się staje... Żałuje, 
bije się w piersi i mówi skroś ostatni szloch
Skruchy okrutnej:  Przebaczcie, bracia —* —
Nie wiedziałem, nie rozumiałem — —“ Ach, 
gdjbym  mógł tu zostać... Choć może wrócą 
i zaczną na nowo szukać...

— Jakże to? — oburzył się Janek. — Ip an  
Jnyśli, że ja... że ja pozwolibtym panu odejść? 
> W du żyeh, żałosnych oczach cnlopca zaświe­
ciły Izy. Pafrzjd z wyrzutem na przepiękną 
twarz człowieka, który miał kulę w piersi, a mi­
mo to uśmiechał się i mówił z nim, mówił jak 
z dorosłym.

— Żeby pana przypadkiem nie znaleźli, za­
prowadzę pana na strych, dobrze? Jest ram 
stary, ale wygodny materac w pokoiku, takim, 
co to leżą różne niepotrzebne rzeczy. Dobrze?

Będę tam panu przynosić jedzenie, aż pan wy­
zdrowieje... Może trzeba będzie doktora?

Nieznajomy potrząsnął głową i wstając, 
przycisnął mocno główkę Janka do piersi. I 
Janek ustyszał, jak gwałtownie, z wysiłkiem 
biło to serce mężne, serce, na które wszędzie 
czyhała śmierć.

Szli cichutko, ostrożnie, z zatajonjTn odde­
chem. Pięli się w górę po stromych, smrodliwych' 
schodach wielkomiejskich oficyn, gdzie ukrywa­
ła się nędza naga, czy pozłacana, gdzie dusiły 
się setki szarych, przyziemnych egzysteneyj, 
gdzie przez cały dzień wrzało piekło krzyków, 
przekleństw, trywialnych śmiechów i grubych 
żartów. \ wątłem świetle naftowych lampek 
połyskiwały jak ślizkie węże, wyświechtane, 
lepkie z brudu poręcze, od którjmh dotknięcia z 
dreszczem wstrętu ucie ały ręce. Pod drzwua- 
mi mieszkań klatek -  Bóg wrie, jakie tających 
nędze, rozpacze i zbrodnie — grdły śmieci i od­
padki, niechlujną wyrzucone ręką. Byty chwi­
le, gdy obaj zamierali bez ruchu, czekając, aż 
zamkną się jakieś drzwi, aż ścichnie czj jś krzy- 
kliwy, zły głos. Lada chwila mógł ich ktoś wy­
dać, zdradzić, napełnić dom alaimem, policyą. 
Ten sam nędzarz półpijanj7, przeżarty troską, 
za którego gorzki los umieraty setki ofiarni- 
ków, mógł tak łatwo Wydać rannego brata 
szubienicj7... „Chleba nam trzeba, a nic waszej 
męczeńskiej sławy71’...

Gdj wreszcie znalezli się na strychu, nie­
znajomy, ciężko dysząc, opadł na stos rupieci. 
Staś zaświecił zapałkę i w7 jej bladym, krót­
kim btyoku, zobaczył ponownie ciekąeą z ust 
rannego krew i marmurowy czoło, oblane zi­
mnym, perlistym potom,

Tego wieczora, gdy mamusia, wróciła z ki­
nematografu i wypiła herbatę, Janek nie pro­
sił o ż a d n ą  nową opowieść. Poczekał, ać zaśnie 
swoim znużonym, ciężkim od trosk snem i po 
cichutku wykradł się na strych.

Nieznajomy leżai na materacu w prześlicznej 
niedbałej pozie. Wsparty, nz łokciu, uśmiechał 
: ię w nikłym blasku świecy swoim dziwnym, 
dziwnym uśmiechem. W cudownych oczach 
świeciła mu czułość i podzięka. I Janek nie 
poznał dusznej, ciasnej rupieciami. Wszystko 
zdawało się jaśnieć pięknością blasku, wdzięku 
i elegancyi. Pajęczyny powiewały, jak koszto 
wtoe, srebrzyste draperye. a łachman podarte­
go dywanu zdawa* się kwitnąć żywemi kwia­
tami z łąk arkadyjskich.

W sparty na łokciu, uśmiecha! się w milcze­
niu i wrąską ręką głaskał leciutko jasne, wiją­
ce się włosy chłopca.

— Uratowałeś mi życie, maleńki, i nie wiesz 
nawet, komu... Opowiem ci coś o sobie, do­
brze? — mówił cicho, z zadumą.

— O tak... proszę... — Janek przyfttłśł gło- 
wrę do ramienia rannego i zamarł w oczekiwa­
niu.

— ...Urodziłerti się wśród miekich djrwanów, 
wspaniałych salonów, w zbytku i śmiechu ży- 
eia, Lubiłem pieśń, wino i śmiech, lubiłem pię­
kno i przepych. Raz przyśniło mi się, że pod 
puszystym dywanem, pod parkietem naszych 
salonów, zastogła, jak czarne jezioro, krew, 
zmieszana z ludzkim pulem. Nie rozumiałem zna­
czenia tego posępnego snu i dręczyłem się jego 
zagadka.Powraćał co pewien cza?, jakby ostrze­

żenie, jakby wołanie z dalekich,, niewiadomych 
stron. I kiedyś był ś w ie t n y ,  jarzący światłami 
stubrrwny bat. Wszystkie salony moich rodzi­
ców pełne były kwiatów i kobiet, wina, muzy­
ki i śpiewu. Tańczyłem dużo z młodą panną, 
przedziwnej piękności i wytwornego nazwiska, 
która tej nocy stała się moją narzeczoną. Mia­
ła na szyi perty i u stanika czerwoną różę.

Janek, blednąc, pomyślał:
— Zupt lnie, jak tamta duchessa, którą ścię­

to razem z markizem. — —
— Kochałem ją. Miała w sobie coś z cudne­

go ptaka, coś z kwiatu, coś z czarujących 
Goswatyowskich miniatur Była wiosenną pie­
śnią, rozkwitem wczesnej, pachnącej młodości 
i przeczystą jej poez.yą. Nad ranem w głowach 
naszych pewstał szalony kaprys. Pobiegliśmy 
do szybu i spadliśmy windą w czarną otchłań 
kopalni mego ojca — roześmiani, podnieceni 
szampanem, w balowych strojach. I wówczas 
zobaczyłem piekło. Żywi ludzie — żywi ludzie 
leżeli, klęczeli w ciasnych pieczarach czarni, 
niemal zgnieceni, napół uduszeni gazami i w 
żółtem świetle lampek wyłamjwali, wykrusza­
li, kradli ziemi świecący węgiei, bogactwo me­
go ojca, piękno naszych salonów i śmiech na­
szego żjrcia. Głucho stękała ziemia pod ciosa­
mi kilofów. Omdlewały ręce, słabły nogi wpar- 
te w chropawe złomj7, czoła zalewał krwawy 
pot, a oczv — oczy odwykłe od słońca i błę­
kitu nieba, oczj7, ukryte w czerwonych, opu­
chłych powiekach, zasłaniało grube szkliwo łez. 
Uciekłem jak przed koszmarem. Wróciłem do 
pełnycb światła i muzyki salonów i zdawało 
mi się, że oszalałem. Że snem jest ten przepych, 
te bronzy. kobierce, zimowe ogrody palm afry-

stanowisko defenzywne, Lwów i jego okolica 
nie przedstawiały wartości. = To był jeden 
wzgląd. Nadto kierownictwo naszej armii arie 
chciało narażać Lwów a na •ogień rosyjskiej ar- 
tj-Icryi, a co za tem idzie, na zupełno zniszcze­
nie.

Na dowód, że opróżnienie Lwowa z wojsk au- 
sLryaokich i że •oayyrót ich odbył aię w zupeł­
nym porząJku, całkowicie według planu, oraz 
że zarządzenie takie bjńo już odda.wna przewi­
dywane, u j-fetarczy przytoczyć fakt, że ludność 
cywilna Lwowa mogła yv spokoju i porządku 
opuścić miasto — na dłuższy czas przed wkro­
czeniom Rosyan. Widać z tego jasno, że yyszyst- 
kie paniczne pogłoski są najzupełniej nieuza­
sadnione: po naszej stronie nie było ucieczki, 
nie bjdo klęski ani niepowodzenia, tylko pla­
nowy, dawno przewidziany7, w ■zupełnym po­
rządku dokonany7 odwrót.

Jakie zaś straty  ponieśli Rosj-ann przj7 tym 
naszj7m odwrocie, okazuje się jasno z faktu, że 
nie ścigali nas jako zyyycięscy, a zatem siła ich 
ofenzywy została złamana.

Dalszym dowodem,' że zajęcie Lwowa przez 
Rosyan nie było najmniejszą niespodzianką dla 
kierowmictwa naszej armii, są słowm lir. Kluiena- 
łlederya.ego, k tó y  w chwili zajęcia Lwowra 
bawił w Berlinie. Hr. Khuen oświadczył między 
innenii: W Berlinie przy7jęto yriadomość o o- 
próżnieniu Lwowa jako strategiczną koniecz­
ność. Sztab niemiecki przewńdział możliwość 
takiego kroku już przed szeregiem lat, zgodził 
się nań, a co więcej, uznał go za nieodzowny.

Los m. Lwowa, na wypadek ofenzjwy ro­
syjskiej, bjd od szeregu lat przedmiotem dłu­
gich, fachowych dj7skusj7j, zarówno w wiamiee- 
Kiem, jak i austryackiem kierownictwie yvoj- 
skowem. Problem ten ougiywał yviclką rolę i 
w literaturze wojskowej i w praktycznych grach 
yvojenny7ch (Kriegsspiele), tak  u nas tok i w 
Niemczech W kolach ywojskoyy-ych Austryi i 
Niemiec nie było najmniejszej różniej7 zdań co 
do tego, że Łwrów ze względów strategicznych 
może ltyć chwilowe oprożniony.

W Niemczech mają pełne zaufanie do wspa­
niałego kieroyvnictyy7a naszej armii.

System atjcznj7, obmyślony plan operacyjny 
naszej armii ujawnia się yyyraziście w7e wszyst­
kich dotychczasowych wypadkach -wojennych: 
w stopniowaniu, ściśle według programu, tem­
pa naszej ofenzywy, w szybkiej, z energią pro­
wadzonej ofenzj7wic armii Damki a przeciw Lu­
blinowi i w metodycznej planowej nkcyi obron­
nej na skrzydle wschóduiem na linii Lwowa 
Wszędzie przejawia się harmonijne, celow-e 
działanie według jednolitego planu.

Przed -czterenia. dniami rozpoczęła się pod 
Lyrowem nowa wielka bitwa. Wojska nasze 
przeszły do ofenzywy poefem na całym o- 
gromnym froncie: od Rawy Ruskiei aż po
Dniestr, rozgorzała wielka bi*wa — druga głó­
wna bitwa w obeenpj kampanii.

Zwycięstwa generała Dankla i generała Auf- 
fenberga rozwiązaty pierwsze zadanie: zgmece 
nie nieprzyjaciela, atakującego nasz,,front pół­
nocny7, a prawdopodobnie niedalekim jest. czas, 
yv którym rozyvia.zane będzie i drugie zadanie: 
zgniecenie armii nieprzyjacielskich, zagrażają­
cych naszemu frontowi wschodniemu.

P r s y s s l y  P o l s k i  

d o  H l e m i e e .
i.

Baw7ił w7 naszem mieście kilka dni redaktor 
„Frankfurter Ztg.1 dr Wahl, aby poznać obec­
ny7 nasz ruch narodowy, i opowiadał w naszej 
redakeyi o tem, na jakie zmiany w ukształto­
waniu stronnictw zanosi się w Niemczech i jak 
doniosłe przesunięcia w opinii publicznej teraz

kańskich, te salony, w7 których pienił się szam­
pan i gwar, albo chorymi majakiem było tamto 
piekło czarne, duszne, huczące ciosami oskar- 
dóy\7, rozświetlone niby trupim blaskiem grom­
nic, migotaniem rzadkich lampek... Obcern, da- 
lekiem spojrzeniem patrzyłem na yyykycintną 
Cosyvaytow7ską miniaturkę w perłach na szyi... 
I odchodząc na zawsze, w7ziąłem sobie tylko 
różę, odpiętą od białej piersi mej narzeczonej 
— jedynie wspomnienie miłości, którą musia­
łem odtrącić, jak cacko piękne i bezużyteczne. 
Zostałem sam. Zbratałem się z nędzą, z niedo­
lą, z rozpaczą ludzką. Zajrzałem pod puszyste 
kobierce, pod lśniące parkiety pałaców i zoba­
czyłem — jak w moim śnie okropnym — czar­
ną, zastygłą krew, zmieszaną z potem. Ziozu- 
mialem, że to jest krew moich braci—nędza­
rzy, niewolników, paryasów7... Poznałem wszy­
stko, co ludzkie. Drapieżny S"pon głodu roz­
dzierający wnętrzności, hańbę upokorzenia, 
gorycz samotnych łez, głuchą rozpacz bezsil­
nej walki, czarne, bezsenne noce śmiertelnej 
kaźni... Towarzysze wydtradli mnie przed speł­
nieniem wyroku. Jeszcze kilka godzin a trup 
mój huśtałby się na porannym, wiosennymi wie­
trze, w modrym rozbrzasku świtu... Pomyśl, 
dziecko — strymzek... Praojcowie ginęli od 
wieków w bojach rycerskich, od miecza, od 
szpady, od kuli, a ja — ja jeden miałbym gi­
nąć od stryczka?

Janek spojrzał na piękna, długą szyję nie­
znajomego, na jego głowrę przepiękną i za­
drżał:

— O tak... to byłoby straszne’ — jęknął.
'  r (Dok. nast.)



się tam dokonywują, Fraaa, zajęta s p a d k a ­
mi wojennemu, me poświęca jeszcze tym we­
wnętrznym przełomom większej uwagi, niewąt­
pliwie jednak w atmosferze wojny dojrzewa ich 
wiele, a na czele ich stoi rowa oryentacya Nie­
miec wobec sprawy polaŁiej. Że przyszły oto- 
ameK Niemiec do Polski będzie musiał byt 
gruntownie! zmieniony, z tego sobie dziś każ­
dy Niemiec zdaje sprawę, to stanowi przedmiot 
Jyakuoji codziennej, w której nawet ten i ów 
wykreśla na mapie hojnie granice przyszłej 
Poltki niepodległej

< Dr Wahl opowiadał nam że gdy niedawno 
*m na Sląs&u, aano mu tam do czytania arty­
kuł ^icUeoiflche Ztg.“ o potrzebie zmiany sto 
lunka Niemiec do Połaków. Artykuł ten — 
który dwegc czasu przedrukowali imy — otwo- 
tzy1 wielu Niemcom oczy i wywołał żywe za 
diuwolemo. Zawieszenie działalności „Oetmar- 
fcenvereimi“ uznano u Niemczech za coś, co 
ię dziś samo przez się rozumie, i zdaniem dra 

jffahla, po wo;_ie hakatyziu już nie ośmieli się 
wynurzyć na powieraehmr 
f Omawialiśmy t nim potem szanse zbliżenia 
tię poisko-nieime^kiego i ustaliliśm 3 pewne da­
ne, które każą się spodziewać, że dzisiejszy 
Zwrot opinii niemieckiej w odniesieniu do Pol 
■ki nie będzie tylko przejściowym porywem 
■ympsityi, lecz wywoła takie skutki politycz­
ne, przeaewszysUdem „zmianę kursuK i zanik 
haicatyzmu.

Hakatyzm był przed ewszystkiem w-razein 
nietylko szowinizmu, nietylko „parcia na 
wschód'*, ale także wywołai y został potrzeba 
zabezpieczenia sobie kresów wschodnich przed 
„inwazyą słowiańską**, przez co Niemcy rozu­
mieli głownie inwazyę rosyjską. Zabezp: eczenie 
jto miaio '•narakter n ie ty lk o  ekonomiczny i etiu- 
jezny, ile także wojskowy Szło mianowicie o 
obsadzenie granic żywiołem politycznie pew­
nym Obecnie widzą Niemcy, że hakafvzm te­
go swego zadania wcale nie spełnił, był zbyt 
łłabym, jako przadmurze. Obecnie budzi się 
lal, że niema między Roeyą a Niemcami Pol­
ski, jako państwa „buforowego4*. Pisze się o 
łem i mówi jawnie. I tak w „Berliner Tage- 
blatt“ z 3 września pisze prof. Jastrow:

„Słychać już głosy, że należy Rosye zmusić 
do zrzeczenia się Polski. Odebrać Rosy i to 0- 
gnisko niepokojów, znaczyłoby tyle, co zabez­
pieczyć resztę Europy. A nie idzie tu o umoc­
nienie dzisiejszych stanów posiadam"? lecz o u- 
wolnienie świata od kolosa rosyjskiego. Po­
dobnie jak zach idnia Europa, m u s i  i 
w s c h o d n i a  r o z p a ś ć  s i ę  n a  s z e r e g  
s a m o d z i e l n y c h  p a ń s t w ,  a przynaj­
mniej należy wdrożyć rozwOj wypadków w 
tym kierunku. Gdyby wojna miała się inaczej 
ekonczyć, to te strumienie krwi b y ł y b y  
y y l a n e  d a r e m n i  e-*.

W chwili gdy Rosya kwapiła eie z otwiera­
niem narodowi polskiemu różowych horosko­
pów, gdy w. ks. Mikołaj wydał do Polaków 0- 
dezwę bomba styczną. rząd niemiecki zrobił za­
ledwie tyle, że zamianował arcybiskupa, miłe­
go Polakom, a w odezwie komendanta niemiec­
kiego do Polaku »y padło tylko jedno słowo: 
„sprawiedliwość**. Myliłby się jednak, ktoby to 
uważał za obojętność lub niechęć. W naturze 
niemieckiej leży witrzemiężliwość, cofane się 
przed kordyalnemi frazesami. Niema nie dzi- 
T"i»»’o w tern, że cpsarz niemiecki nie chce ry­
walizować z wieJkim księciem moskiewskim. 
Niemcy czają, że nagłe afiszowanie się z przy­
jaźnią ku Pniakom w chwili obecnej, gdy ciosy 
bakatyzron tkwią nam jeszcze w pamięci, by­
łoby czemś nietaktownem, Ale cesarz Wilhelm 
w pamiętnej mowie swojej w parlamencie po­
wiedział, że odia<t niema w Niemczech żadnych 
partyj, niechaj zapomniane będzie wszystko, 
co kiedykolwiek dzieliło monarchę o<l jego lu­
dów. Te słowa cesarskie, wypowiedziane w u- 
roczystej chwili, tyczyły się nietylko socyałi- 
BtOw, lecz 1 Połaków.

Jednego przymiotu Niemcem nikt nie za­
przeczy: rzetelności i ścisłości. Hakatyzm był 
doktryna., którą wypełniano rzetelnie i ściśle— 
pedantycznie. Hakatyzm występował z przył­
bicą otwartą, zapowiadał swoje ciosy szczerze 
i zuchwale. Nie było w nim ani krzty oblc-śnosci 
rosyjskiej. Dziś hakatyzm stracił swój grunt, 
jako doktryna, i można liczyć na to, że jeżeli 
w Niemczech nastanie oryentacya ugodowa, to 
wypeIniona bedzie tak samo szczerze i ścisłe, 
jak przedtem hakatyscyczna.

Czy nastanie? Redaktor „Frankfurter Ztg.“ 
zapewniał nas, że w niemieckich kołach poli­
tycznych odzywają się głosy, domagajace.. się 
rewizji dotychczasowych kierunków politycz­
nych. Jeden z przywódców party i postępowej, 
znany Gothem. w „Breslauer Ztg.“ dał temu 
wyraz, a w „Partei-Correspondenz'1, przezna­
czonej dla użytku czysto partyjnego, wyłusz- 
czył, jak sobie partya postępowa przedstawia 
dalszy rozwój polityki wewnętrznej, nie wy­
szedł jednak poza ogólniki. Wkońcu ubolewał 
nasz gość nad tern, że dyplomatycznie ta woj­
na nie była przygotowaną w odniesieniu do Po­
laków. Ale stare syiwpatye Niemców do Polski 
budzą się z uśpienia — „wc-nn sich aber eme 
Emplindung boi uns durchsetzt — rzekł nasz 
gość — dann w j d  s:e zur Taf" (jednakże gdy 
u nas jakie uczucie zostanie zaaprobowane, 
stanie się czynem).

W następnym artykule rozważymy jeszcze, 
jak się ta cała kwesty a przedstawia na tle 
o d r o d z e n i a  e t y c z n e g o ,  lrtOre w tej 
chwili przechodzą całe Niemcy, i przy toczymy 
dalsze głosy i fakty, z tem w' związku sto­
jące.

s  m  ł& v

Cesarz WiSłsilm l Polacy,
Czytamy w num. 2 „Dziennika urzędowego Pol­

skiej Orgunizaeyi Narodowej":
Pomiędzy zakładnikami, wywiezionymi z Kali­

sza do Poznania przez władze pruskie, byli. wśród 
innych, prezydent Kalisza B. B u k o w i ń s k i  
i ks. prałat P 1 o s z a j. Obecnie p. Bukowiński, 
który wrócił do Warszawy, podaje garść cieka­
wych wiadomości o stosunKU cesarza Niemiec do 
Polaków i Polski. Wiadomości te są tem c-harak- 
terystyezniejsze, że umieścił je ,Kuryer Poran­
ny 1 — pismo, konkurujące w moskalofilstwie z or­
ganem p. Dmowskieco.

P. Bukowiński opowiaoa tedy, że w więzieniu 
zjawił się arcybiskup gnieźnieński, ks. L i k ó w-  
s k i, i miał aługą Konferencyę z ks prałatem Pło- 
Bzajom. Ks. arcybiskup oznajmił że cesarz Wil­
helm wezwał go ao siebie jeszcze jako biskupa i 
przywitał go, tytułując arcybiskupem. Powiedział,

że Uczy baidzo na Polaków, że zabory’ polskie od­
żyją pod Kulturą zachodu, odnowią się, zrzucając 
przy jego pomocy ciężkie brzemię północy. Liczy 
też. że w tym duchu duchowieństwo oddziały wać 
będzie na lud Po tej wizycie pozwolono ks. Pło- 
szajowń mieć celę otwartą do wieczora pozwolono 
jemu i innym otrzymywać całodzienne pożywienie 
1 pobliskiej restauracyi po 3 marki 80 fenigów.

„Znowu po kilku dniach zjawił się w więzieniu 
generał dywizyi. B e r n a r d  i. kazał sobie przed­
stawić zakładników i oznajmił im, że będą nieba­
wem wolni.

„Wreszcie nadszedł dzień kulminacyjny. W ko­
rytarzu więziennym zjawił się generał lmewe, 
komendant załogi poznański )j ze sztabem. Tuż 
wycągnięci, jaK struny- stanęli strażnicy więzieniu. 
Wezwano prezydenta przed oblicze komendanta. 
W celach innych zakładników otworzono okien­
ka we drzwiach, żeby mugli słyszeć mowę gene­
rała Loewego. Generał głocem donośnym wygło­
sił przemówienie tej mniej więcej treści:

„Cesar- Wilhelm w łaf kawości swojej uwalnia 
zakładników. Pobudką do tego jest ta okolicz­
ność. że uważa ich zj obywateli niemieckicn. Do­
wiedział się też. że nnodziez poiska w Galicyi, jak 
jeden mąż, chwyciła za broń, żeby walczyć w sze­
regach przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi. Ce­
sarz Wilhelm nie wątpi, żc zakładnicy zaniosą do 
swojego kraju wiadomość o zwycięstwach oddziar 
łów ochotniczych galicyjskich pod Miechowem. Ję­
drzejowem i Kielcami. “

Zakładnicy, jak mówi p. Bukowiński, „uszom 
własnym nie chcieli wierzyć".

Rewelat-ye powyższe powtarza krakowski „Na 
przód". v *

  !

Anilin I linie tiam-dum.
Woodrow Wilson, prezydent „United States , 

otrzymał onegdaj pismo, w którem cesarz nie­
miecki zakłada protest przeciw posługiwaniu 
eię w wojnie specyamie przyrządzonymi nabo­
jami, których celem jest nie obezwładnienie na­
pierającego żołnierza nieprzyjacielskiego, lecz 
zadanie mu strasznych mąk, zniekształcanie 
nieszczęśliwców, wyszłych na pole chwały — 
Poczucie moralne człowieka XX. wieku wzdra­
ga się przed wyrafinowanem okiucioństwem, 
przed niczem nie usprawiedliwioncni natus: o- 
waniem człowieka, spełniającego obow,ąz„k 
wobec ojczyzny i pańslwa. Wojna zaprawuę 
nie jest siełarką, a huk arm at nie jest przy­
grywaniem na fletni, — lecz zaprawdę cel v Oj- 
ny nie jest spełniony, jesii kula, mająca ty lio  
ubezwładnić napierającego wroga, rozszarpuje 
jego członki, powoduje straszne rany. Gejom 
walki jest wytrącenie oręża z ręki nieprzyja­
ciela - -  ale celem nie jest okrutne, barbarzyń­
skie preparowanie pocisków po to tylko, aby 
trafiwszy powiększały męki fizyczne wroga,

W proteście pod adresem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych czytamy, ze uietyiko francuskie 
i Delgijskie wojska posługują sie pociskami, 
mającemi na telu maltretowanie ranionego żo.- 
merza, ale również i — angielskie. Wiadumość, 
nad którą prez. Wilson, profesor uniwersytetu 
z fachu, a „airysz" z pochodzenia, człowiek, 
w którego żyłach płynie krew angielska — za­
pewne niepomiernie się zdumieje... Anglicy i 
kule „dum-dum"? Wszak to niedawne czasy 
gdy właśnie Anglicy iaknajostrzej protestował, 
przeciw temu, że Boerzy prażyli ich kulami, 
nietylko świdrującem. ciało, w którem ugrzę­
zły, ale również rozrywającerni kości i mięknie, 
powodującemi rany, nie dające się przez długi 
czas zagoić. Tak, ale to działo się — w Afryce, 
w południowej Afryce, w ojczyźnie sztuki wo­
jowania barbarzyńskiej, tam gdzie jeszcze za­
trute strzały, skalpowania i t. d były nieda­
wną tradyc ją  ludów czerwonych i czarnych. 
Obecnie dzieje się to — w Europie. I osami 
Aijgiicv, którzy kilkanaście lat temu świat 
calr napełniali głośnymi protestami, że kule 
Bomów są siewcami wyrafinowanych k a tu sz ,-- 
cisami Anglicy dziś imitują swych niedawnych 
wrogów, wprowadzają do Europy, w wojnę 
nowoczesną, sposób walczenia afrykański...

Woodrow Wilson, gdy przeczyta słowa pro­
testu przeciw używaniu przez Anglików kul 
..dum-dum • — zapewne w umyśie przeprowa­
dzi rewizję pojęcia, ktorego ojczyzną jest An­
glia, a które się streszcza w dwóch słowach: 
..gentleman like". Anglia była kolebką tego 
pojęcia, z Anglii ono się rozprzestrzeniało na 
świat, -Anglia wnosiła je .w  Amerykę, Azyę, 
Afrykę, Australię — i Anglia n, 1 sie dziś sprze­
niewierza. Z wizerunkiem duchowym Anglika 
zrosło się w naszych myślach pojęcie gcntle- 
meństwa,' człowieka prawdy i uczciwości, wy­
znawcy pewnego purytanizmu w myśleniu i 
czrnach. pewnej prostoty w działaniu. I dlate­
go takie wrażenie budzi, gdy się słyszy, że 1 
Anglik wydrąża wierzch patronow\ by zwięk­
szyć nie celność pocisku, lecz bolesność rany 
przezeń zadanej.

Wojna, jak każda burza, czyści atmosferę, 
rozwiewa nagromadzone w powietrzu mgły. 
Wojna ta  wyzwala 5 nas ze złud, kt< remi ule­
galiśmy, z ustalonych, odłeżałych pwjęć, które 
bezkrytycznie przyjmowaliśmy. Wojńa ta wy­
zwala nas również z pojęć co do Anglii, każe 
nam przeprowadzić rewizje, naszych zapalry 
wań. Widzieliśmy w Anglii kraj mieszczańskiej 
wolności, kraj, który pierwszy na kom ynercic 
spisał „magna charta lihertatum", kraj, który 
był asylem ludzi wolny ch, w którym wrogowi' 
ty7ranów szukali schronienia. W naszej historyi 
porozbiorowej Anglia zapisuje się również jiko  
ostoja wolności, schronisko wszystk;ch, których 
nahajka pędziła. Od Kościuszki po Langiewi­
cza nasi szermierze wolności znajdowali w An­
glii gościnę. Gay po r. 1848 zapanowała w Eu­
ropie reakeya, Anglia była tem terytoryum, na 
którem gromadzili się wszyscy, którzy marzyli 
o rozbiciu oków, w jakie spętano aązi.ości wol­
nościowe. W Londynie działał „Comitato euro- 
peo“ z Mazzinim, Kossuthem, Ledru-Rollin m, 
Langiewiczem. Tu spisywał swe pamiętniki 
książę Krapotkin, tu redagowano nasz „Przed­
świt".

A dziś? Kraj Darwina, Spencera, Buckl“Ja, 
Milla — jest krajem Churchilla i KRchenera, 
który7 odczuwszy7 na własnej skórze skutki bo- 
erskich pocisków „dum-dum", stosuje je teraz 
przeciw Europejczykom... I ciśnie się pod pióro 
pytanie: „cui bono" to się dzieje? Ozy „est to 
w interesie Anglii? Nie, stokroć niel AnglL. 
w Europie nie może nawet marzyć o jakiejś 
ekspanzyi tery tory aln oj; zamknięta na swych 
wyspach nie ma nawet pola do zdobyczy. — 
Anglia poza Europą na obecnej wojnie, bez
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względu na jej wynik-, tylko stracić może; stra­
ci i ludzi i dobra materyalne, osłabi się i nie 
będzie miała tyle sił, aby7 wytrzymać napór 
emancypacyjny ludów nieeuropejskich, dotych­
czas przez nią ujarzmianych.

Więc „cui bono" Anglia posuwa swa zapal- 
czywość, że aż, zadając śmiertelny cios swej 
tradycji, jako kierującego państwa kultury7 i 
gentlemeństwm, posuwa się do uży wania bar­
barzyńskich środków walki? Czyni to dla — 
Rosyi, dla Francyi. Dla tejsamej Rosyi, która 
jeszcze w lipcu b. r dla każdego Anglika ucho­
dziła za wmielenie zła, zbrodni, ciasnoty pojęć, 
zaufaństwTa, antytezy wolności, dla tejsamej 
Rosyi, której „samodzierżawie" jest kompłet- 
nem przeciwieństwem konstytucjonalizmu an­
gielskiego, której czyr.ownielv:o jest w poję­
ciach angielskich „mauwais genre", której du­
sza jest skorumpowana i zbrukana. I dla tej 
Rosyi Anglia preparuje patrony, by zadawały 
ropiejące, zatrucie kiwi sprowadzające rany, 
dla tej Rosyi mobilizuje hordy Azyatów, prze­
wieźć chce do Europy masy niecywilizowane...

Lecz powie się może: Anglia czyni to dla 
Francyi. Zajrzyjmy do ksiąg historyi. Raz je­
dyny była Anglia sprzymierzeńcem Francyi — 
i jak strasznie na tem wyszedł król angielski, 
jego ministrowie, naród...

Kroi Jerzy mieszka w pałacu Fuckingham. 
Pierwszy lord, którego nazwisko zdobi ten pa­
łac, został w r. 1628 w Portsmouth zamordo­
wany właśnie dlatego, że króla swego skłonił 
do zawarcia przyćmierza z F rancją. Morderca 
Felton, mściciel ludu angielskiego, uchodził w7 
Anglii za postać drogocenną Król Karol I. za­
płacił koroną i — głowa za igraszki z Francyą. 
Osłabienie Anglii, z którego dopiero podniosła 
się w ciągu 19-go stulecia, z tych czasów się 
datuje, Jeśli sir Edward Grey, idąc do króla, 
przestępuie progi pałacu Buckingham, ocze­
kuje go tam krwawe widmo pierwszego wła­
ściciela pałacu, którego faJa oburzenia ludu 
zmiotła z powierzchn’ Praw o seryi ma walor 
w historyi. Niepodobna pomyśleć, aby oburze­
nie ludu angielskiego niebawem nie zmiotło 
tych przywódców, którzy sprowadzili proste, 
uczciwe dusze angielskie na bezdroża, którzy 
w ręce zolnierza angielskiego w7pychnją w yra- 
finowanie do zwiększania mąk preparowanych 
naboi „dum-dum". U- Mi
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(Rozporządz. cesarskie 7 13 sierpnia l 9 l4  roku.) 
iLokońezeme.) *)

Każdy, potrzebujący sądowej pomocy, może 
w czasie trwania mora tory um wnosić do sądu 
wszelkiego rodzaju skargi, dotyczące pretensyj 
nie-pieniężnych, tudzież tych z pośród pienię­
żnych, które z pod moratOTyum są wyłączone, 
natomiast skargi, dotyczące pry wrntnu - pra­
wnych pretensyj pieniężnych, podpadających 
pod moratoryum, wniesione po 14-tym sierp­
nia. a  zatem w czasie od 15 sierpnia do 30 
września 1&14 r. wanien sąd bezwarunkowo od­
rzucać.

Ponieważ moratoryum odracza termin pła­
tności pewnych prywatno - prawnych preten­
syj pieniężnych, przeto wierzyrciel jakkolwiek 
by nawet posiadał już tytuł egzekucyjny prze­
ciw dłużnikowi, a więc, prawomocny wynok, 
ugodę sądową, nakaz zapłaty i t. p., nie będzie 
mógł pretensyi swoje i egzekucyjnie dochodzić, 
albowiem wobec odroczenia terminu płatności 
powyższych pretensyj, te ostatnie stają się, 
mimo ew7. prawomocnych wyroków7, niewyko­
nalne i to tak długo, jak długo trwać będzie 
moratoryum. Poniewa' jednakże zdarzyć się 
mogło, że wTierzyrciel, celem ściągnięcia swo­
ich pretensyj,, objętych tytułami egzekucyjne­
mu wdrożył już przed wejściem w życie nlora- 
toryum kroki egzekucyjne, przeto cesarskie 
rozporządzenie nie zajęło się także uregulowa­
niem tych kwestyj, postanawiając:

a) że w czasie trwania muratoryum nie wol­
no dozw alać egzekucyi celem ściągnięcia ty  h 
prywatno - prawnych pretensyj pieniężnych, 
które podpadają pod moratoryum;

b) dozwolone już poprzednio dla takich pre­
tensyj egzekucyjne krok7 nie mogą być przez 
cały czas trwania moratoryum wyklinane:

c) wdrożone już poprzednio krok* egz< ku- 
cyjne dla powyższych pretensyj muszą być 
w-strzymaim, jednakże wykonane juz akty e- 
gzekucyjne są ważne i me tracą owej mocy;

d) z;jęte i już do ściągnięcia przed wejściem 
w żymie niniejszego rozporządzenia przekaza­
ne wierzytelności zachowają swoją moc i mo­
gą być nawet w czasie trwania moratoryum 
zrealizowane;

e) wdrożone już przed wejściem w życie ni­
niejszego rozporządzenia przymusowo wy­
dzierżawienie lub pi-zymusowj7 zarząd maią 
byrć naw7et w ezasm moratoryum kontynuo­
wane;

f) wszystkie powyższe postanowienia odno­
szą się zarowno dc egzekucyi celem zaspokoje­
nia. jako też do egzekucyi celem zabezpiecze­
nia. ■

Z powyższych postanowień cesarskiego roz- 
porząuzenia wynika zatem, że mżeli wierzy­
ciel uzyskał już przeciw dłużnikowi wyrok 
lub inny tytuł egzekucyjny, a przed dniem 1 
sierpnia 1914 r. nie wniósł na dozwolenie egze­
kucyi. nie będzie mógł wniosku takiego w cza­
sie od 1 sierpnia do 30 września 1914 r po­
stawić.

Jeżeli natuifliast wieizyoel uzyskał już do­
zwolenie egzekucyi przed 1 sierpnia ly l4  1 , 
lecz egzekucyi przed- tym dniem nie wykonał, 
nie będzie mógł jej wykonać aż do dnia 30 
września b, r.

Wreszcie jeżeli egzenucya na rzecz wierzy­
ciela wykonaną została, jeanaicowoż przymu­
sowa sprzedaż ruchomości lub nieruchomości 
do dnta 1 sierpnia b. r. przeprowadzoną nie zo­
stała, sprzedaż taka aż do 30 września b. r. 
się nie odbędzie, a wyznaczone juz poprzednio 
terminy licytacyjne na którykolwiek dzień w 
czasie od 1 sierpnia do 30 września b. r. przy- 
padijące, zostaną z urzędu odwołane,

Naturalnie wszystkie powyższe przykłady 
odnoszą się tylko do takich pry watno-praw- 
nych pretensyj pieniężnych, które moratmyum 
po<Legają. Gdyby bowiem rozchodziło się n. p. 
o pretensyę czynszową, wierzyciel także w 
czasie od 1 sierpnia do 80 września b. r. uzy­
ska dozwolenie egzekucyi, egzekucyę taką w 
powyższym czasie przeprowadź’ a nadto od • 
być się może w powyższym czasie i sprzedaż li­

cytacyjna zajętych na rzecz czynszowej prt- 
tensyi przedmiotów.

Wreszcie zawiera cesarskie rozporządzenie 
7. dnia 13 sierpnia 1914 r.postanowienie, że u- 
zyskana z licytacyjnej ceny kupna jeszcze 
przed 1 sieipnia 1914 r. gotówka, ma być roz­
dzieloną nawet w czasie trwania moratoryum 
pomiędzy wierzycieli, chociażby nawet rozcho­
dziło się o zaspokojenie takich pretensyj, któ­
re podlegają moratoryum.

Ustawodawca wymhodzi widocznie z założe­
nia, że skoro przeciw dłużnikowi wjczerp:uio 
już poprzednio wszelkie kroki egzekucyjne, 
a nawet uzysJtano już gotówkę cetem zaspo­
koję] a wierzyciela, byłoby bezcelowem 
wstrzymywanie zapłaty wierzycielowi, a nadto 
niepotrzebnie narażałoby dłużnika na płacenie 
wierzycielowi dalszych odsetek od dochodzo­
nej pretensji.

IX.
Ewentualne zmiany moratoryum.

V* myśl § 7 omawianego cesarskiego roz­
porządzenia, przysługuje rządowi prawo drogą 
zwyczajnych rozporządzeń — a w ięc bez po­
trzeby uciekania się do ponownych cesarskich 
rozporządzeń w czasie trwania obecnego mo­
ratoryum, pewne pretensye, które podlegają 
moratoryum, z pod moratoryum wyjąć lub też 
przeciwnie, moratoryum to rozszerzyć na ta­
kie pretensje, które obecnie moratoryum nie 
podlegają. Dotąd rząd skorzystał dopiero je­
den raz z przyznanego sobie w § 7 prawa i roz­
porządzeniem z dnia 25 Sierpnia 1914 roku 
wyłączył z pod moratoryum pretensye c zapła­
tę ceny kupna za dostarczone dłużnikowi w 
czasie moratoryum towary, jakkolwiek dosta­
wa nastąpiła na podstawie umowy o dostawę, 
zawartej przed dniem 1 sierpnia 1914 roku 
i jakkolwiekby dostawa ta wedle umowy mia­
ła była nastąpić jeszcze przed dniem 1 sierp­
nia b. r., a z jakiejkolwiek przyczyny nastąpi­
ła dopiero po tym dniu.

Ponieważ jednak cesarskie rozporządzenie 
wskutek niejasnych bardzo często wyrażeń i 
zbyt ogólnikowych norm daje rozlegle pole do 
rozmaitych bardzo interpretaeyj, przeto leży w 
interesie normalnego życia gospodarczego i je­
dnolitego orzecznictwa przy ew7 rozstrzyganiu 
kwestyj spornych, pozostających w łączności z 
moratoryum, aby rząd częściej z przysługują­
cego sobie prawa korzystał i w sposób wszelkie 
dalsze wątpliwości wykluczający ustalił w dro­
dze dalszych rozporządzeń wy łaniające się i 
wyłonić się mogące kwestye sporne

*) Zobacz nr. 371 z unia - wrzr-śnia b. >.
Di Ludwik Steinberg

Korespondent wioski Luigi Burzini do „Cor- 
riere dełla Serra" donosi z Cambrai pod datą 
25 Sierpnia: Trzy dni tylko trwało, zanim na^ 
stąpiła w całej pełni mwazya niemiecka na te­
rytoryum belgijskie, trzy dm trwało, zanun 
potok armii nieprzyjacielskiej, niszcząc wszyst­
ko po diodze, stanął na terytoryum, którego 
Belgijczycy pragną bronić do ostatka. Jeszcze 
20 sierpnia niebezpieczeństwo inwazyi ni' :tnie- 
ckiej wydawało się w7szystkim tak dalekie, że 
pociągi francuskie przybywały swobodnij do 
Belgii i kursowały pomiędzy Paryżem a Bru 
kselą. Jednym z tych pociągów, pociągiem po­
spiesznym, wy jechałem też z Paryża, by dostać 
się do stolicy belgijskiej. Pociąg ten miał je­
dnakże inne przeznaczenie, me dojechania mia­
nowicie nigdy na miejsce przeznaczenia. Tego 
samego dnia bowiem została Bruksela zajęta 
przez wojska, niemieckie.

Podróż nasza została przerwaną w Hal, o ja­
kie 15 kim. od Brukseli. Szukałem wojny, a 
w7ojna wyszła mi naprzeciwko. Nic a  nic 
jej nie zapowiadało. Nadcnodziła ona 1, najwię­
kszym spokojem na święcie. Przebywając Fran­
cy ę z Modany do Paryża, słyszałem ustawicznie 
rozmowy o wojnie, pola Dyły opuszczone spo­
kojne, tylko pociągi przepełnione -wojskiem, 
posuwają się po przez te ciche, martwe prawie 
obszary i przewożą wojsko, wznoszące entu- 
zyastyczne okrzyki. Nad granicą belgijską zu­
pełnie inny obraz Nigdzie nie zauważyłem ża­
dnego Tuchu, żadnego podniecenia, tylko tu  i 
owdzie dały zauważyć się pojedyncze grupy 
od wach u, znudzonego czuwaniem tak samo, jak 
znudzony bywa odwach stojący w czasie poko­
jowym w pobliżu niczem nie zagrożonych ko­
szar ■wojskowych.

1 dziwne, ludność belgijska, jakby nigdy nic 
sie nie stało, zajęta była wśród tego samego 
spokoju w polach, po fabrykach, pociągi me 
ulegały żadnej zmianie w swym ruchu, na sta- 
cyach kolejowych zaś juz niedaleko Brukseli 
pełno podróżnych (komiwojażereów) i ani je­
dnego zolnierza. któryby strzegł dróg i mostów. 
Czyż to wszystko nie mogło wydawać ni się 
a/normalnem? Czyż pomyślałby kto. że w I rak? 
seli rozsiadają się już żołnierze niemieccy? Prze- 
nigdy! . . ,

Naraz pociąg zatrzymuje się 1 słyszę najwy^ 
raźniej krzyk: „Les u.ans! Les ulans! Les Prus!
Iłs yiennent!".

— Gdzież są ułani? — odzyr a się sto gło­
sów z Dociągu. — Nadchodzą! Są w 1 lhsir 
gliem! O trzy kilometry zaledwie stąd. ZabiL 
dwóch cyklistów! Otwórzcie! Nom de Dieu!

Nastała zatem nowa atmosfera — tragiczna, 
zimna, bezduszna. Konstemacya i zgroza ̂ zstą­
piła na ziemię i zagłuszyła uśmiech życia. 
Czerwone światło, które zatrzymało nasz po­
ciąg, zostało odwrócone i wjeżdżamy na sta- 
oyę Hal, ale tylko po to, aby zmienić kierunek 
i zawTÓcić z powrotem ku granicy francuskiej. 
W tym krótkim przeciągu czasu tysiące zbie­
gów przepełniło stacyę.

KRONIKA.
Kraków, 12 września 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże iiq dzl- 
n»j o godzinie 1S  po połuaniu.

O jazdę tramwajem dla rannych. Od pewnego 
czasu widać w tramwajach krakowskich rannych 
żołnierzy, Są to ci ranni, którzy mają rodziny w 
Krakowie i mieszkają za zezwoleniem władz w do­
mu, jeżdżą tylko na opatrunki do szpitali. I przy­
kry jest widok, gdy taki ranny wojak, na którego

f
twarzy maluje się wymownie cierpienie i przebyte^ 
trudy, z trudnością, długo i mozolnie dobiera się 
do kieszeni aby wydobyć z niej tych kilka cen­
tów za bilet; wszak większość tych zolnierzy ran­
na jest w ręce i podwójną im to trudność sprawia. 
Konduktor z widocznem w spółczuciem i cierpliwo­
ścią ozaka — trudno, musi, biletu darmo dać mu 
nic wolno

Dy7rekcya tramwajów powinna wydać kondukto­
rom nakaz, aby od ranny eh żołnierzy ni< pobierali 
pieniędzy za bilety.

Czescy 1 anni żolnieize pułku piechoty Nr. 88, 
którzy zatrzymali się przez tydzień w krakowskich 
szpitalach i obecnie odjeżdżają do miast swej przy­
należności wojskowej, przysłali na nasze ręce pi­
smo, którego treść nie bez żywego zauowelenia 
przytoczyć możemy. Zawiera ono bowiem serde­
czne podziękowanie i uznanie dla mieszkańców 
KraKowa za or.arną dla meh pomoc, za dary i peł­
ne współczucia ich traktowanie. Żołnierze czescy 
oświadczają, że na zaw?sze pozostaną im w7 pa­
mięci te objawy życzliwości ze strony bratniego 
narodu polskiego.

Maksymalne ceny. Magistrat m. Krakowa ko­
munikuje nam: Obwieszczeniem 1. dnia 13 sier­
pnia ogłosił magistrat t a r y f ę  m a k s y m a l n ą  
cen niektórych w tejże taryfie wyszczególnionych 
artykułów niezbędnych do codziennego utrzymania. 
Taryfa ta ulega obecnie z m i a n i e  w tym kierun­
ku, że waga bulki pszennej zwyczajnej, podana w 
taryfie na 60 gr.. ma odtąd wynosić 55 gramów.

Reszta przepisów taryf maksymalnej pozostaje 
nadal w mocy obowiązującej

1 .3 0 0  rannych żołnierzy z okolic Kraśnika. Bił­
goraja i LubLna przejechało wczoraj po południu 
przez Kraków w drodze do M iednia. Byli to prze­
ważnie Niemcy i Czesi.

Walka- zaciekła w okolicach Kraśnika, trwa . ią- 
gle. Niektóre pułki brały udział w ogniu od 2 ty- 
godni

Kurs dla sanitaryuszy Legionów w7 służbie po- 
lowej pod przowodnictwem dr Staszewskiego roz­
począł się dnia 9 b. m. w klinice chorób wewnętrz­
nych przy ulicy Kopernika L ló. Wykłady odby­
wają się codziennie od godz. 5—6 po południu.

Z tea .ru  m iejsk iego. Premiera sztuki Engla 
„Samarytanka" wzbudziła, dzięki aktualności te 
matu i doskonałej obsadzie żywe zainteresowanie 
Sztuka powtórzona będzie w niedzielę wieczór.

W niedziele< po południu „Kościuszko pod Racła­
wicami’ z Jerzym Leszczyńskim w roli Katkowa.

W poszukiwaniu zaginionych. P Lonia Astowa 
z Tarnopola, która znalazła schronienie w Sano­
ku. prosi tą diogą o informacye o swym mężu, Sa­
lomonie, który udał się w innym kierunku.

S ek cya  m uzyczna Stow arzyszen ia  nauczycielek  
nadsyła nam następującą odezwę:

Jakkolwiek cnwila obecna nie sprzyja pielę-1 
gnowamu muzyki- zwraca się sekcya muzyczna 
Stowarzyszenia nauczycielek z następująeem go­
rącem wezwaniem do publiczności: Tak ze wzglę­
du na donro młoazieży i dzieci, dla których zgu 
bną jest przymusowa bezczynność, jak i zastępu 
nauczycielek muzyki, utrzymujących siebie i ro­
dziny z dawania lekcyi, koniecznem jest rozpo­
częcie nauki muzyki. Niechaj zatem wszyscy, któ­
rym los bliźnich nie jest obojętnym, -= chwili, gdy 
wszystkie serca goręcej dla ogółu biją, nie zapo­
minają o rzeszy pracowTaic, któie przez brak pO1 
parcia niogą lada dzień znaleść się w nę„zy, po­
większając liczbę osob. skazanych na bezrobocie.

Sekcya muzyczna (obecna siedziba ulica Kocha­
nowskiego 18, I. p., od 10—11 i 3- -4) rozporzą­
dza listą sił, najlepiej ukwalifikowanych 1 mogą­
cych udzielać nauki gry na fortepianie i skrzyp­
cach, śpiewu solowego i chóralnego, gimnastyki 
rytmicznej, teoryi i harmonii, prosi zatem publi­
czność o zwracanie się do niej z calem zaufaniem 
Każda z nauczycielek, która otrzyma le.kc.yp za 
pośrednictwem sekcyi, opodatkuje się na rzecz: 
a) Polskiego Legionu, b) samopomocy nauczycie­
lek muzyki.

Najbliższ0 zebranie wszystkich członków sekcyi 
muzycznej odbędzie Się w poniedziałek 14 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w mieszkaniu p. Heumano 
('ulica Kochanowskiego 18, I. p.).

Los rosyjskiego szpiega. W maju b. r. odbyła 
się przed tutejszym trybunałem karnym rozprawa 
sądowa przeciwko Borysowi Lakidzie, urzędników i 
ministeryalnemu z Petersburga, oskarżonemu o 
zbrodnię szpiegostwa. Lai.ida urządzał wy .ieczki 
szpiegowskie do Galicyi ze Sosnowca i Sandemie- 
rza, gdzie formalnie tylko pełnił obowiązki urzędni­
ka kolejowego. Na rozprawie został uwolniony, 
prokurator jednak wniósł zażalenie nieważności z 
powodu tego uwalniającego wyroku. Po wybncnu 
wojny Łakida dopuścił się w7 więzieniu zbrodrr 0- 
brazy majestatu, wobec czego oddano go tutejsze­
mu sądowi wojskowemu, gdzie będzie sądzony.

Aresztowanie dezertera rosyjskiego. V\ czoraj a- 
resztowała policja 20-letmego Jana E„ rodem \  
Kurlandyi, dezertera rosyjskiego, podejrzanego o 
podpalenie dwom i zabudoi ań gospodarskich w 
Prusach koło Kocmyrzowa. Aresztowany był tam 
pomocnikiem ogrodnika i został oddalony ze Kłużtr 

Bójki „ood telegrafem". Wczoraj aresztowała 
polieya kilku tutejszych handlarzy owoców z Sy- 
nowódzka podobno za szerzenie niepokojących po­
głosek. W sprawie tej toczy się jeszcze śledztw o.

Zaginął 70-lctni starzec, Ferdynand Fnksiewicz, 
przebywający w zakładzie llelzlów. Pizcdwczo­
raj rano wydalił się z zakładu i dotąd nie wrócił. 
Zachodzi obawa, że uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi. .

Fałszowanie kawy. Żołnierze tutejsi donieśli uc 
tutejszej policyi, iż w sklepie spożywczym A. Na-- 
tla przy d. Dietlows.kiej sprzedawano im fałszo­
waną kawę; znajdowały się w niej mianowicie ziar 
na jęczmienia.

Skutki plotek. Przez cały dzień wczorajszy gro­
madziła sie uliczna gawiedz przed kościółkiem Kar­
melitów bosych przy ul. Rakowickiej, ób-serw i-.jąc- 
wieżę kościelną, z której rzekomo dawano jakieś 
tajemnicze znaki szpiegowskie.

Raz jeszcze podkreślamy, że cala ta afeia szpie­
gowska była zmyśloną przez bezkrytyczny tłum 
uliczny bajką. Tych, którzy te plotki rozszerzali, 
należałoby pociągnąć do odpowiedzialność, kaniej.

Z kroniki pogotowia. Wczoraj po południu za­
opatrzył lekarz pogotowia 7-letmego t-eliksa Ru- 

olfa, który wskutek nieostrożności wylał na sie­
bie garnek gorącej wody i ciężko się poparzył.

Dudek Antoni, rolnik z Plaszowa, wypadł z wozu 
na bruk i dotkliwie się pokaleczył. Zaopatrzył go 
lekarz pogotowia.

Na ul. Bosackiej przejechał automobil ciężarowy 
pewnego chłopca. Wypadki takie zdarzają się 
dość często w ostatnich ezasacn z powodu żywego 
ruchu automobilowego.

Minister Pejacoevich w niewoli. Z Osieka don 0-1 
szą- Hr. Marko Pejacsevich otrzymał od ojca bw<*

Sobota, 12 Września I M 4.



Sobota, 13 W rześn ia  1314 ITT O W. ■ .? A R  E  F  t T l f  M A,

3 o> P ozostającego w  n iew oli francuskiej, ministr» 
dla R roacy' hr. Teodora Pejacsericha, depeszę, w 
ktćroj tenże donosi, ze m a się doDrze i że otrzy-

1 znaczniejszą sumę pieniężną którą mu prze 
kazano.

Złoto za zelazo. Z Wieuma donoszą: Dotycn- 
^as złożono na ręce Stowarzyszenia srebrnego 
krayza 9̂  kSogr. złota 1 186 kil jgr. srebra. Urząd 
Probierciy w Wiecuje -sj placu po stopieniu tych 
n etałi okręgło 300.000 koron. Ponadto uzyskano 
kilka tysięcy fcoron za wymianę złotych nrzedmio- 
tów wartości artystycznej i za klejnoty, które pó- 
kniaj będą spieniężone.

Odwołanie ł Iszpańsklcgo posła Hiszpanek! po­
koi w Paryżu v ila Urrutia został jak z Beriim 
U n o szą , dlatego nagie odwołany, że pesymisty- 
tenie oceniał ejtoacyę militarną Francyi

> dłub p Ireny Grafczj nskiej, córni znanego kup­
ią Antuuiego i Felieyi z Schubertów z p. Mieczy­
sławem Wendlandem, synem Kazimierza, obywató- 

z Poznańskiego, odbędzie się dzisiaj, t  j. dn. 12 
b. m. o godz. 11 przeo południem w kościele OO, 
kapucynów.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się; nato­
miast złożono 20 K na Dar Narodowy

Na „Czerwony Krzyż1 ‘ 
dożyli w a limnistracyi „Nowej Keiormy4': 

W B. 10 K, Jan Kozera 5 K. "" ^ £

adminlsttacyiNa Zakład F Żurowskiej złożyła 
*Nowej Rrfoimy*1 łterynka 8. 2 K.

Repertuar Teatru miejskiego im. sunw.-orViego 
w Krakowie.

Sobota: „Samrrytaiik'.“, kom. w 3 aktach Engla. 
Niedziela popoł.: K ościu szk o  pod Racławicami4*; 

wiecz.: „Samarytanka*4.
Wtorek .„Legion*
Czwartek: „Sybir**, obraz z martyrologii narodu G. 

Za
łcOoti: „Łódi kwiatowa**, kom ody a Sudeiuanna. 
Niedziela popoł.1 „Samar’ fanka“; wiec.z. „Sybir*1. 
Wtorek „Łódź kwiatowa*4.
Repertuar teatru luaoweg* w Krakewłe

Piątek, toDota: „Pod rnakien Strzelca*4.
Niodzieis (popo)): „Gwiazda Syberyi*’, wiecz : „Pod 

znakiem Strzelca"

B. O A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i a k t ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i aorzedaje 
tk jdnyol fabryk fortepiany, pżuetioa, 
l plancie za gotówką lub na p»~tr nawet 
iu e stc ?  et- ę«e e. lattnuneatY uirwase A  
bajalżsiyefa Wystawa obrazów. W seąp. wełay.

Z Naczelnego Komitetu 
Narodowego.

Departament Skarbowy N. K. N. ogłasza
Na zajadzie protokołu dokonanej rewrsyi ra­

diu sików Sekcyi Skaroowej Komitetu Obywa­
telskiego z  dnia lO bm., stwierdzającego, że 
kaiaż&i i aiegaty znaleziono w zupełnym po 
rządku i że obrachunek przeprowadzony został 
iaitnajskrupulatniej, Departament Skarbowy N. 
K. N. udziela wymienionej Sekcyi na rece prze 
Wodnitzącego J. W, Pana Augusta Porębskie­
go i skarbnika J. W. Pana A. Kłeczka pełnego 
1  jej czynności abnolutoryum i uchwale rwa 
postanawia podać do publicznej wiadomości 

Szef Departamentu Skarbowego.
A

Przestroga przed oszustami
J Naczelny Komitet Narodowy ostrzega przed 
oszustamj którzy chodzą po domach i wyłudza­
ją datki rzekomo na Legiony polskie. Indywi­
dua te żądają najmniej pięciu koron i kwitują 
kartką z bloczków, opatrzonych stampilią: „zło­
żono na Skarb Wojskowy4* i dodatkowo: „zło­
żono na Legiony polskie14. Naczelny Komitet 
Narodowy oświadcza, że nikogo w Krakowie 
nie upow ażnił do zbierania po mieszkaniach w 
ten lub podobny eposót datków na rzecz Legio­
nów polskich. Do odbierania drobnych darów 
lipowain' me są prócz Oddz. n . Dep. Skarbo­
wego (Poselska) 8, parter) jedynie redakcy© 
dzienników panie kwestujące przy stolikacj 
uraz posiadacze puszek w instytucjach i loka 
łach, zaopatrzeni w legLym&cye Oddz. n. Deo. 
Skarbowego N. K. F.

Legiony.
Giyrowiacj wobec Legionów i wojny. W dniu 

1 b. m. o gods. 6 pv południu odbyło się w domu 
(kowany „zeń rękodzielniczych przy ulicy źw To- 
a m ii  L 31, nadzwyczajne walne zgromadzenie 
krakowskiego Koła byłyct Chy rowiaków 1 porząd­
kiem dziennym* Współudział były ch Chyrowiaków 
w obecnej aaeyi narodowej. Na wniosek prezesa 
krakowskiego Koła p R. Niedżwiodzkiego uchwa- 
łono po dyskosyi przer aklamacyę: 1) Urządzić
w najbliższym czasie błagalne nabożeństwo za 
niepodległość ojczyzny, 2) przyłączyć się do akcyi 
Naczelnego Komitetu Narodowego przez zaciąga­
nie się du służby w legionach, organizacyi lub 
Samarytaninie 3) iłożyć na skarb wojskowy le­
gionów kwotę K 100, 4) ukonstytuować dla b. Chy- 
łowiaaów, przybyłych do Krakowa dla zaciągnię- 
■ ia się do Legionów, bratuią pomoc i biura infor­
macyjne Biuro informacyjno urzęduję już w skle­
pie firmy Kopaczyóski i Sp., przy ulicy Brackiej, 
gdzie igłjszać się należy do p. Stoekiego-Sosnow- 
kkiego w godzinac*1 rano od 10—12, po połudm„ 
od 8=8.

' W kasie D oddziału Departamc ntu Skarbowego 
R, K N. (roselska 8, parter) wpłacono w dnid 
C9 sierpnia: K 1200 rektor prof. Fierich; koron 
847 hal. 80 miesakan^y Dziedzic na listę Pol. Skar- 
bn Wojskowego; K 400 starszy cechmistrz L. Ba- 
hk w imieniu cechu białego pieczywa; po K 200 
dc W, Ohw libogowaki, Żurowski Roman; koron 
100 hal 50 mieszkańcy gminy Komatka; po koron 
‘00 podpułkownik Homińsk; Jaworscy Zygmunto- 
frtro, Kluger Bolesław, Krausowie Ł "anisławostwo, 
Narew, Tadeusz, Towarzystwo docentów uniwer­
sytetu Jagieł]., Wojtyczkowie Ludwikostwo. Żu­
rowski Stefan; E 96 hal. 40 gmina Brzozowa; kor. 
78 urzędnicy i Błużba w Gaiku; K 70 Jerzy, Wło­
dek. Malina, Halina Czerwińscy; K 64 haL 54 mie- 
szFai gminy Targorzynia; K 54 h 60 mieszkań­
cy gnłny Bwrletka; K 51 urzędnicy walcowni w 
Borku Frłeckim: po K 50 CyharoYbki W., Jellon- 

( kov a, Kisiel l>am«l, Koperowa Marya (jun.), Mul­
ler Bronisł: w; K 27 hal. 50 wyjęte z puszki na wsi

za kary i i  p.; R 25 żydowska uzytelnia ludowa 
w Krakowie: K 22 hal. 50 H. Laberszek; po koron 
20 J. A. K., Z W., A D., Kamiński Jacek, Siecz­
kowska Anna; E 17 hal. 50 robotnicy z wojsko 
wego magazynu łóżek; K 17 Żurowski Karolek; 
K 15 Z i K Kowalskie; K 11 dr Silbersteinówna 
zebrane na świtaryusz; po K 10 Baranowscy, Dep- 
tuch Justyna, służąca, Długoszówna J„ Gerlichów- 
nna Eliza, Jellonek Zosia i Jędruś, Kapuścina Ma- 
rya, Koiesińsra A., Kopaczówna A„ Krawczyk 
Antoni, Kuna 1’ranc. .podatek tygodniowy), Lorenz 
Wanda. Popielowa Julia, Sydor Janina; K 6 K. P.; 
po K 5 Babrał Stanisławowa, Bicz L. i A., Kalista 
St., Kiauszek Józefa, służąca, Kotarba, Kowalik 
Mary anna, Piątkowska Marya, Socha Anna; po 
K 4 fiima GrOssler, układacie posadzki dębowej 
firmy Gróssler, Kaczmarczyk Aniela, Eopuniec 
Jozefa (podatek tygodnioww), Szczyrba Teresa, 
służąca; K 8 Koperowa Marya, K, K, Bauabtei- 
lung; K 2 hal. 20 Gajda1 po K 2 Halinka, wnuczka 
powstańca, Huss A., Kukusiówna J., służąca; K 1 
Grflssler Lilusia.

W dniu 30 sierpnia złożyli: K bOO Grodyńuki 
Józef. M W K.; po K 150 Krausowa Edwaruowa, 
Walter Julian: po K 100 Dziewońscy, Horodyscy 
Władysław i Janina, Kobyiańsk1 L., Seeligerowle 
Karol i Karolina; K 67 hal. 10 włościanie z gminy 
Burów; K 64 hal. 96 Dehnelowa z Dąbrowy na li­
sty składkowe; po K 50 generalna ageneya tmez- 
pieczeń, Greshan *4, Szymczykiewicz Wincenty, 
Śniialuwska Adamowa, Wrzoskowa Ludmiła; K 49 
ze sprzedaży gazet w Rieleckiem; K 33 pralnia 
narodowa ze składek, K 26 hal. 02 Mierzwińska i 
Fr/cówna zebrane w Wołowicaeh i Zagaciach; po 
K 20 Wróbel Łukasz, stróż, Ziembowa Karolina; 
K 12 Podgórny Grzegorz; po 10 Dobrowolski M., 
Wł. Dunin-RzuchowBki, Streif Si., Z. Z.; K 5 Chą­
dzyński Wacio; K 4 hal. 20 Wieliczka Mikołaj od 
pospolitaków 2 kompanii; K 4 Stefania Tadeusz, 
Bolebław i Eugeniusz Ziembowie; K 3 hal 50 W. 
L. Z.

W duu 31 Bierpnia złożyli: K 300 dr Tomik St. 
(drugi datekl; po K 250 Węglareki W. zebrane na 
kwitaryusze, Związek słuchaczów inżynieryi lądo­
wej i wodnej we Lwowie; po K 20C Dorawscy J„ 
firma J»n Godzicki. Gottlicb K„ dum bankowy, 
księża Salezyanie, K 176 hal 34 persona! urzędni­
czy miejskiej Kasy Oszczędności; K 170 hal. 80 
mieszkańcy Bronowie Małych, K 150 Ciechanow­
ska Elżbieta: K 144 hal. 45 zeDrał do puszki ko­
misarz TU. obwodu magiŁtratu; K 140 haL 23 Kłu- 
szyńska Dora 1  Bjgumina na listy „aładkowe; kor. 
125 hal. 60 Bladowski pr ci Hmschberga zebrane 
do puszki; po K 100 Baścikowie Michatustwo z Za- 
tora, Dobrzański Józef, Noskowska Aniela; R 6C 
Wojeńskie E. i A.; K 44 Dygat Z zebrane na kwi- 
taryusz; K 25 KiuDÓwna Z„ Rudawski po K 20 
Bieńczycki Szymon, Golonka Karol, Jabłoński K., 
Kowicki St., Malinowski E., Nawrocka K , Skalski 
Jan, Wiśniewski W., ZakolsLi St.; K 19 Mużowa 
Marya; K 15 dr Rzymkowski z Krzeszowic; koron 
13 hal 6S Welfeldówny Marynia 1 Anka zebrane 
w Kłaju, po K 10 Gilw einerowna 0„ Kawalec M., 
Kwieciński A., Moczydłowski WŁ, Niemczewska 
Daneczka, nieprzyjęt. przez ks. kan Łobczewskie- 
go, Rzeezutek Józefa, Welfeld A. zebrane w Kłaju;
E 9 hal. 60 Drobniak Fr, jako 10 proc. od obrotu 
w sklepie; K 9 hal. 44 Cieślik Fi ; K 6 hal. 60 ro­
botnicy wojskowi; K 6 hal 40 mieszkańcy gminy 
Wola Więcławska ad Michałowice na listę J Za­
remby, K 6 Kluzek Helena; po K 6 Z. Bk, Jozef 
Viin,ek. Czech, przyjaciel narodu polskiego; E 2 
Bejduk Katarzyna, kucharKa.

W dniu 1 września złożyli: Po K BOO Krakow­
skie Koło architektów, prof. Nowotny Franciszek. 
Po K 300 firma Rennert i. Brand, Krakowska bi­
blioteka kolejowa. K 179 mieszkańcy gminy 1 ob­
szaru dworskiego Zarzyte Wielkie (55 Nr), powiat 
Wadowice, za inieyatywą naczelnik* gminy St. 
Zurzyckiego i właściciela dóbr dra Adamskiego;
K 176 grono nauczycielskie 6. k. seminar, urn 
męskiego w Krakowie, Jako 4 procent od pensy 
za wrzesień; K 120 Maciaszek Władysława ze 
składek w gminie Lubocza Po K 100 Kotnowska 
Tekla, Wachowńczowa Stefania. K 57 h 98 z pu­
szki poczty pclowej strzeleckiej. Po K 50 guma 
Dojazuow przez wójta Drewnowskiego Kaspra. 
Liszkowicz P., ks. Szymbor od robotników na Mo- 
drzejówce, Ulrich Emil. K 32 Radlińska Jania, 
nebrane na kwitaryusze; R 26 Bronowice Małe; K 
25 Czernecki Konrad: K 23 Gełler Anna- K 22 
Weteran’ z Przytuliska 1863 r. w Krakowie. Po K 
20 Borelowsk1 Tomasz, Dudzik Antonina, Dmow­
ski J., personal firmy H. Fritsch w Krako’ de, po­
datek miesięczny na czas wr>jny, Rudzki Henryk,
M S.; K 17 Urząd pocztowy Kraków 7; K 12 A. 
i T. Wandasiewicz. Po K 10 Bujakówna K., Ko- 
torba Franciszek, Warcnałowski podatek za 
sierpień i wrzeeień), Po R 5 Czechowna J., służą­
ca, Hessel St, Madaezkówna Ola, Majeranowska 
Joanna Maturówna F.; K 4 N. N. Po E 3 Choło­
niewski Maciek swoje oszczędności, Koczorówna 
W., srużąca. Po K I I . Pełczyński Staś, Wiśniew­
ski F.

Za bony wpłynęło w dniach 25 sierpni., do 1 
września włącznie E 816 h 60, zebrane przez ora 
Dehuela z Dąbrowy, Fortkiewicza H , Fromowicza 
fet., F. H.. Grzybowską M., dra E. Kiernika, Ma 
chaufa Majewicza M., Miniołka L., Rapaponownę 
W., * tikównę J-, fealibilla % Tamowa,

Do jtasy Ii oddziału Departamentu Skarbowego 
N K. N. (Poselska 8, parter") wpłynęło 2 września: 
Fo 1.000 K: Dunin Brzezińscy Zdzisławostwo, Dy- 
dyńsey Stanisław ostwo, Komitet zbierania darów 
w Niepołomicach, Rada gminna w Niepołomicach, 
prof. Rutkowski Maksymilian, przez Wzajemny 
EFedyt Po 600 K radca sądu dr W Federowicz, 
Kruszewscy Józef i Zofia ku uczczeniu ś. p. Ojca 
powstańca. 394 K 92 Ł z puszek. 369 K 10 h 11- 
rzędnmy i służba kraj. szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie, a mianowicie: dyr. dr Krzy szkowski, apte­
karze: Mnthsam H., Radwańska Z., Jurkowski A., 
Gorczyca J., oraz część personału administracyj­
nego kraj. szpitala św E azarza: Pierożyński O., 
Gorczyca F., Lewicki W., Rzwejkowski M., Dut­
kiewicz L., Rudnicki St., Wojtaszek J., Bogusz J,, 
Głowacki j., Kurnikowski L., Krzeczynski J  , Zgr- 
rek J., Zaremba Al., Głowacka H., Maruńczak J., 
Maruńczak P., feliwa M., Głowacz J., Michalin; J., 
Sękara B., rata 2% podatku stałego na czas woj­
ny od poborów za wrzesień b. r, 85 E 30 h służba 
kraj. szpitala św. Łazarza. 20 K Szymańska Eleo­
nora. 12 K Janda Agnieszka. Po 10 K: Kopeć Wik- 

Sztok WTeronika, Żądło Katarzyna, Soja 
ibUr-ym Białka Marcin, Żądło Zofia, Wilczaruk 

Zofia. Dudek Marya. Po 6 K: Durlatka Wil torya, 
Witek Marya. Po 5 K Dura Marya, Spólnik Win­
centy, Cygan Marya. Po 4 K Bieda Józefa. Mięki­
na Katarzyna, Mroczek Józefa, Kasprzyk Anna 
Po 2 K: Ciupek Magdalena, N. N., N. N.. Plotn;a 
Tadeusz, Plichta Aniela, śliz Wiktorya, Bodzen- 
ta Agata, Gomułka Jan, Paszek Anna, Musiał

-1 'S ?. r ' '> *•- - -c' ‘Agnieszka!, Czernej, Piekar* Wikto: a, Top< rek
Ani da, Lelito Bronisława, Biesch Bronisława, Ką 
dziołka Marya, Trojan Tekla, Piekarz Agnieszka, 
Grabarz Katarzyna, BętKowsaa Katarzyna, N N„ 
Ryś Marya, Ziemniak Marya, Kudłek, Staniek 
Władysława, Spuina Maryi, Grabiec Marya, Czer­
wień Teresa, N. N„ Kowa*. Jan. Bebak Wale*ya, 
Szlachta Wdauyda.-a, Wilk Katarzyna, K ozu bal 
Marya, Sygała Zofi~, Godzik Marya, Bujas Anna, 
biegansi,Ł Marya Gorsid Józef, Kwolek Ludwika 
Piątek Władyshw Żak Stanisław. Urban A ima. 
Sekunda Katarzyna, Cygan Ludwika, Jiueezko 
Julia, Sapeta Zofia. Gruca Weronika, SVielgu£ Ka- 
amier*, N. N„ Tauk Ksiarwma, N. N. Po 1 K: 
Hz.rdyit Mwya. Markowicz Aniela, M. H, NowaL 
*gnf azk , Dyrek Marya, Oczkowic» Marya, Pła> 

w na Apoioaia, krączeł1 Maryu, Nieco *  Jan, Na* 
tanek Regina, Samei krancłnLa, Jaehknczoi Jan, 
Wallgóia Marya, Bardyn Bartłomiej, Marna, Po- 
nietiarz Salomea, Gurgul Agnieoakf, Klimczak 
August- Prym ula Marya, Kusek Jan, Paterak Ho- 
leaa, Zluiocha Wiktorya, Gargas Helena, Kudłek 
Elżbieta, emeryta a. 80 h 8*widd Jetay. 800 K 
firma Tomasz Górecai 25u K ka M. Morawski 
225 K 70 h robotnicy ^ar ztatowi ognez ainJ w 
Woj Duchackiej. Po 100 K: dr Bier Leonard, dr 
Kot, Szydłowscy Tadeuszostwc 79 K 20 h peiso- 
nai c. k. L«kcyi konserwacyi telegrafów 1 telcfo 
nów w Krakowie 63 K personal poczty przy uL 
Bracś .ej. 60 K radca R. J. YLnpeLw k conto po­
datku 30 K Komitet Obyw ateista a conto : enun 
ku. 25 K Grzymnsikowie Janostwo Po 20 K: Jar- 
czykiewlciowie Ignacy i Marya ks. o ar Kraeuw- 
std. 16 K personal kancelaryjny Uniwersytetu Jar 
giellońskiego. Składka miesięczna, a mianowicie: 

K Ziemiański Boleeław, 2 K 40 Ł Drozdowski 
Jozef; Po 8 K: Hnppman Aniela (nadto pierścio­
nek złotj * -amleniemj, Paszucha Stefan, TFeger 
Roman. Po 1 K Daniszewska Zofia, Ort »i Michał, 
WójcnUd Hipolit, 60 h Szezepańokl Wacław. 15 K 
M. Dąbrowski przez Śliwińskiego na listę składko­
wą, Po 10 K Biczówua Eazimiert z Myślenic 10% 
swojej pensyl Cygan WikuOi/a, Czyi Annj ku­
charka, Federowicz Andrzej, Federowiczówna He­
la, Graffcw» WŁ, Haiberstam za pośreankzwem p. 
Zygmunta Weinera, Jamroz Władynława, Jonasz 
Apoloma, ML P„ SowińrL. W. Po 6 K Majeranow- 
aka Joanna, Przybylska W wda. Po 8 K Byrbi- 
lińska M , służąca, Wojnarowski Franciszek. 2 K 
20 h zebrano w pociągu podczas jazdy z Rzcszo- 
wi do Krako.. a za cuKierkj i otwieranie arzwi. 
Po 1 K R. R-j Sikora W Za bony wpłynęio 82 K, 
zebrane przez dra Kiernika, L. MiaioŁra, Z. Szy­
dłowską.

Dnu. 8 września wpłynęic 1.000 K prof dr Rut­
kowski Maksymiljan (po i u  drugi). 410 K urzę­
dnicy 1 personal tramwajowy w Krakowie. 200 K 
IM  W. N 148 K 22 h, zebrane do puszki w fi­
lialnej kasie krajowej przez pp Hirschberga i Bla- 
dowsklego 121 K 83 h gmina Półwieś, po1 O- 
święUm. iŚO K Króko w„c Taaeusz 1 lueczytław.

Po 100 K Dańczak Gusiaw, Hallerówna Anna, 
Stowarzyszi o. 1 obo ników stolarskich w Krako­
wie, Szybalskj Mieczysław. 85 K nrzędidcj firmy 
JL Niteeh*4, Bkładka miesięczna 82 K Homecka 
uudwika zebrane na zabawie dziecinnej w dniu 
30 sierpnia b. r. od dziecr polskich z kolejuwycb 
uomów czynszowych s  dworc” w Oświęcimiu. 
80 K Krókowsha Irena. Po 50 K, Jugcndfein Mu- 
.ya, ks. Piechnik Józef. 35 K służba szpitala św. 
Ludwika 30 K spółka „Sroaowa** 29 K 80 h gmi- 
nn feiriun”-.'’ Po 20 F 1 Arzt. nadipź. Maciejowski 
-u.dmj, Aiwojkowa feianisia.. .1. fezarlowska Eu­
genii. 19 K 89 h seoraue do puszki przy wyusact 
w szkole im. Oza*1 kiego. 19 K 69 h zet ano do 
pumU przy wpisach w szkok na Grzegorzkach 
11 K 80 h zntn j[ w Krzęcinie PrOtr Maik. Po 10 K , 
Draba Aniela, DrahU Wiktorya tobie ałażące), 
Kadu] ski Marya, Koudiet Obywatelski i. conto 
racnunł a, Kuśimerówna Katarzyna. Tyralik Wło- 
daiinien, gimnazyalista, H. S., Wiigus Justyna, 
aiuiąc* Po 6 K Krzyża^^wsk*. ójiiela na fiszy 
sKJtadkawo. Kiuhnierówni M»ryannz_ Słowiak Ste 
Luda 5 K 84 h zebrane do puszki Po 5 K Cie-
i  nt wbk» Józia, Płon-ow. B. 4 K 50 h Czylak
Antoni zebrane na kwitaryusz. 8 K Ci^chanows) a 
Ulinka 2 K Eatkówna Wiktóiya, służąca.

Za bony wpłynęło 224 R, zebrane przez ini, No­
waka Tadeusza, ftonikównt Judę.

««  „uegkmy Polskie^
fo?yll w adnnmstracyi „Nowej Reformy*4: 
7 iraąd stacyjny w Zagórzanach 23  ̂ K, zebrane 

w urodzę składek; k*. F Chudy 78 K 40 t  od ko­
mitetu kwesty ze składek w gminie skowierzynie; 
Moszorowna Wandzia 4 K (datók dwumiesięczny 
od rodziców); Emil Rosensioch 40  ̂ K, zebrane od 
ui pędników i robotników oekcyi konserwacyi ko­
lei w Mszanie Dolnej; Antonina Szczurowska 10 
K, St Ozaro*rskj z Moeumi 50 K, kapral Alfred 
bi. R impelt 21 K 40 h, zebrane między pospolita- 
Kami Helena i Zofia Jaroszuwny 5 K jako 2% 
od placj miesięcznej i 5 K 60 h ze składek; urzę­
dnicy Karpackiego Towarzystwa naftowego w Wie­
dniu a mianowicie: N N 10 K Juli osi i Józia 
FieDigerowie 10 K, Wiaroi aasińf 10 K, di Wb - 
dysiaw Rutkowsk 20 K, Franciszek Żychłińbkf 50 
K, Rkharu Ernst Maack 20 K, Karo! Kiimm 80 
K (razem 15C K); marynan' osręru „Zara“: S 
Łapicki, L  Trzcińs.J W. Hałajko i F. Palichleb 
10 K; Władysław Wodziński 20 K, złożone przez 
dr Maurycego Simchego 1 okazyi wypłaty więk­
szego depozytu przez urząd pooatl owy w Tarno­
wie; Tynia I Inka Fleszar 20 K; mieszkańcy Za­
rytego u  pośredmetwem naucz. Heleny Konarzió- 
wny 46 K; Wojciech Miłkowski naczelnik st»cyi 
w Zaryiem od siebie 21 K 1 od personału kolej 19 
K 10 h (razem 40 K 10 h): Heiimar Kołu. i Sy­
nowie 100 K, Staś Walt 5 K, Kazimiera Królikow­
ska 25 EL, Taoeuoż z Magdeburga 100 K.

Z a trzy m a n ie  
oarow ca a m R ryk3ńsk:ego.

(1'eL c. k. Biura koresąO
Kopenhaga, 12 września. 

„Politiken44 donosi z Londynu:
Parowiec amerykański „Noordam*4, który je­

chał 1  Nowego Jorku dc Rotterdamu z wieli’ 
rezerwistami niemieckimi na pokładzie, zosta? 
na pełm m morzu zairzymany 1 odstawiony do 
Quensw)wn.

M arokko —  k o lo n ia  fr a n n u s k a .c  c

Wiedeń, 12 w rześnia. 
„Reidispost44 donosi 1  Berlina:
Według donie&ień tutejszych dzienników i  

Rotterdamu, Francya ogłosiła Marokko kolonią 
francuska

A t* *  J a p o ń c z y k ó w  n a  C z in g ta u .
Wiedeń, 12 vTześnia.

,Jtei-chspost“ donosi z Tokio via Berlin j>od 
4a,tą 9 bm.:

Lotnicy japonsej pojawili się ponad Czing- 
tan i jwue.il’ na miasto bomby.

FjnansA  Japonii.
Wiedeń, 12 września. 

„Reiohspe®!44 donosi z Frankfurtu:
Orgau parjskieh kół finausowych „Infoima- 

tion'4, ^mawiając finan.se Japonii, roztrząsa 
■wmięjzame się tego państwa do wojny. Pismo 
to na podsiawit otrzymanych informacyj o- 
świadraL, że operacye Japonii ograniczą się 
tylko do akcyi aa morzu. Wojskowra akcya Ja- 
poni na iądzi< wydaje się całkiem nieprawdo 
podobną

F r . SS7

nnr isr
TrOłeo zHydeiKle a  Wiednia.
*" " j;T«L c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 12 września.
Od wczoraj przjbyi* tu wielka liczba rosyj - 

ekich armat zdobytych po większ- j części przei 
armie Dankła 1 Auffemberga. Ustawiono je przed 
arsenałem. Bardz  ̂ uczna publiczność zbbrałs 
się dla oglądaana tych trofeów. -

ioncy rosyjscy w  Budaposzcie:
V (T«L o. k. Kura koro* >.)

Budapeszt 12 września.
W ciągu nocy przejeżdżały .ędy cztery po­

ciągi z 8500 jeńcwmi rosyjskim wśród któ­
rych było wielr kozaków i Tatarów. Żołn'erze 
rosyjscy otrzymali na dworcu kolącyę, sk^ads- 
jącr sis. * nerbaty i +rzy ćwierci kilograma Chle­
ba ponieważ nie wolno im było opuszcza* wa­
gonów, pouano im jedzenie do wagonów, po- 
czem nojeuiali daiej do miejsca przeznaczenia-

Pomoc ula obyuateli z Calicyi 
m chm lnlel.

j(T< 1 « gr. e. k. B i u r a  k o r e s p . )
Wiedeń, 12 września. 

„KaufmSeimisiJie Oorrespondenz‘‘ donosi:
W aali wiedeńskiego gremium kujueckiego 

zeorało się wczoraj kiifcuiset obywateli, zbie­
głych ze Lwowa i Galicy* wschodniej a prze­
ważnie nalezacycn do stanu kupieckiego i obr? ■ 
dowało nad swoim losem. Przewodniczył czło­
nek iwowshśej Rady miejskiej, Ohaj îs, i przed­
stawił 3prawo5 danie z dotychczasowej czynno­
ści komitetu latunkowego, utwór® iego z ini- 
cyaiywy posła dra Loewcustejna. Na czele te­
go komitetu «fanął minister B i l i ń s k i ,  a na­
leżą do niego oprócz kilku jeszcze ministrów 
tókże posłowie, wielcy przemysłowcy i inne o- 
sobistości. Prze? ooniczący zawiadomił, że rząd 
aa razie dla potrzebujących pomocy przyby­
szów wyznaczył pół miliona koron, Przewodni­
czący wezwał obecnych do cierobwości, nók 
nie sporządzi się katastru potrzebujących po­
mocy. Na wniosek przewodniczącego w-ybrar.o 
suLfcomitet, który do®Ł rczy ofieyalneomi Lo- 
mitetowi ratunków unu odpowiednich dal dia 
akcyi zapomogowej. Do subkomitetu należy 
•akże kilku członków wiedeńskiej Rady miej­
skiej. Przewodniczący zazmaerwł, że komitet 
działać będzie dia pofcrz >bującycb pomocy, nie 
czyniąi. żadnych różmc wyznaniowych. 'Agro- 
ma<L.anio uchwaliło rządowi i posłowi Loewen- 
rteinowi podziękowanie za do+yęhczasowe asi- 
łowanda. v n ;

Wiedeń, 12 września. 
„Reichspost44 donosi z Berlina:
„Nordd. Allg. Ztg.u zamieszcza w dalszym 

ciąga opowiadanie dyrektora Banku niemiec­
kiego Helffericha o skutkach wojny i jej śla­
dach w Belgii. Czytamy tam między inneini:

niu, częścią % powodu walki, których terenem 
były te miejscowości, częścią * powoda wro­
giego zachowania się ludności po poprzedni °im 
poddaniu się. Wielka miejscowość przemysbr 
w» Yerviers po/awtala nietkniętą. Ra mieśme 
Liege prawie me rnać wojny. Cała zaś okolica 
między Tirlemont a Liógt. gdzi® nasz/ wojska 
posuwały się szeroiKim frontem, wygiąda tak, 
jakby me postała w niej noga nieprzyjaciel­
skiego żołnierza. Nigdżie nie odnosi się wrade- 
nia, aby wojska nasze bez potrzeby iu.-5zczyły i 
paliły.

Tirlemont jest również nietknięte, natono Laet 
w Lowainum Niemcy musieli spalić całą dziel­
nicę z powodu •.Airadziockjrt: napadów ze stro 
ny ludności na wojaka niemi( ckie.

Żołnierze niemieccy raitowaii zresztą, co tylko 
można było ratować. W BruikseŁ nikomu ruv 
wet włos z głowy nie spadł. Pryw itna włamość 
obywateli jest zawsze i wszędzie “zanowaua, 
a żołnierz niemiecki płac’ za wszystko gotów­
ką Cała przemysłowa okolica Cha leroi lów- 
nież bardzo mata okaiuje ślady wońiy, >calały 
wszystkie fabryki i zakłady przemysłowe.

Przy żołnierzach angielskich znajdują się 
wielkie zapasy kul dum-dum.

Miejsc )woś( Dinarrt została przez wojska 
niemieckie w zupełności zniszczoną Wojoka 
niemieckie po kapitulacji wkroczyły do tego 
mi asta i zatrzymały się tam na kilkt dni.

Po paru dniach ludność zaatakowała nagle 
zdradziecko żołnierzy niemieckiej: Z tyci sa­
my di powodów zniszczoną cześć m im a Al- 
denne.

Reasumując tc wszystko, odnosi Sie wraże­
nie, że wojska niemieckie niszczyły tylke te 
miejscowości, w których zostały do tego zmu­
szone zdrad7ieckiem zachowaniom 6ię ludno­
ści, — ^

K e b is ty  f r a n c u s k ie  p rzeć*  w o in ie .
Turyn. 12 WTześnia.

„Stampa" donosi z Paryża, ze armia francu­
ska straciła już u narodu zaufanie. Cała Fran­
cya przepełniona jest rannymi. Całe oddziały 
wojsk zostały ujęte -i w charrkierze jeńcuw 
przeiransDortowar,e do Niemiec. Wzięci do nie­
woli oficerowie francuscy opowiadają, że ko­
biety we Francyi &gnują zapamiętale przeciw 
dalSŁc-mu prowadzeniu wojny.

W i o c h y  a  A l b a n i a .
(T«l > k- Binra koresp)

Rzjun, 12 września.
„Pupolo Romano44 dememuje na podstawie 

oświadczenia z źródła miarodajnego w sposob 
stanowczj pogłoski, podane przez jedno z gor- 
no-włoskich pism, że bezpośrednio przyjdzie do 
obsadzenia Walony przes wojska włoskie, Fak­
tycznie ani w Walonie, an; gdzieindziej w Al­
banii nic się nie wydarzyło, ©oby koniecznem 
czyn_io interwencję Włoch, które pragną przy­
świecać przykładem co do absolutnego respe 
Ktowania nietykalność: Albanii tak długo, jak1, 
diugc ta nifu.ykalność przez innych nie zosta 
nie naruszoną. Zresztą niema powodu do przy­
puszczenia by inn o tern myśleli, aby wyko­
nać zamach na nietykalność Albanii lub też 
by Turcy w Walonie lub Durazzo mieli się u 
stalić, ponieważ nowi ludzie, rządzący w Alba 
nii dobrze więdną, Ste mocarstwa, które prokla­
mowały autonomiczną Albanię, jako neutralny 
teren, przedewszystkiem miały na celu zape­
wnienie jej nietykalności, Co się tyczy no­
wych L indydatar na tron albański, to Włochy 
dotąd nie otrzymały żadnego urzędowego za 
wiadomienia.

Telegra
Zgon dra Franka.

Karlsruhe. Mimstei spraw wewnętrznych 
han. Bodmaini zjawił Się w redakcyi socyalno- 
domofcratycznego pisLoa „Y olksfreund1', by 
imieniem wlasnem i z polecenia rządu w y ra z ić  
naczelnemu reaak«>row; jako prezydentowi 
Irakcyi eocydnu-demokratycznej rw . Sejmie-, 
kondoiencyę z powodu śmierci posła di a Fran­
ka. Minister zaznacz fł, że śmierć dra Franka, 
jest ciężką stratą dla. socjalnej demokracji i 
ojczyzny, ponieważ dr. Frank po wojnie mógł 
był oddać nowej organ.zacyi stosunków wieli ie 
usług:

250 oficerów rosyjskich w armii .serbskiej.
Łjofia 12 września.

„Sudsl?v CoTTesp.1 donosi: Car na prośbę 
rządu serbskiego zezwolił, aby 250 oficerów 
rosyjskich wstąpiło do armii serbskiej, celem 
zapobieżenia wielkiemu brakowi oficerów w 
armii serbskiej.

(Mpywketdaimf redaut i wyc.-.sa,

M t c h a f  I .

Wadeslme.
(A rty a t iły  w  ą  w  d s a le  nie pocaodz? od 

rodwUcyi.!

CZEKOLADA
A. Pleseckle^c4 
W  K H A K © W f E

n ł e z r ć w n s n s  n- ( a k o i c l  i ««u alhsi

Kńnfiskntń o k ie ita  przez Francy®.
( le i. e. k. Biura koresp.)

Haga, 12 września.
Parowiec „Niuwe Ams er dam11 i „Tambora*4, 

zabrane przez Krążowniki frnęusikie,, miały na 
pokładzie srebro, przeznaczone dla Banku Ho­
lenderskiego.

Zshniecis pmaera anjielskleso.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 12 września. 
(Via Berlin.) Na morzr Północnem znaleziono 

rozbitków angielskiego parowca j ;0 ttaw a“, 
który prawdopodobnie natknął się na miuf i

Dyrekcya Sauatoryum dla chorych piersio­
wych w Zakopanem podaje do wiadomości, że 
celem uzyskania jednego z zadeklarowanych 
miejsc przez zakład dla Polskich Legionistów, 
należy zgłaszać 6ię do prezesa „Samarytanina- 
Polskiego44 radcy dworu prof. B. 'Wicherkiewj- 
cza: uL Wolska 15 w Krakowie.

d «  W i e d n i a ! !
z szybkim teru anem dostawy przyjmuje Jo eks-

pcdycyi
W. Bujański, Kraków, Hotel Drezdenski,

Z powodu opróżmema nua-ta Lwowa prze­
niesiono na razie biura filii „Orenstein i Kop- 
pel, Spółka z ogr. por. we Lwowie44 do Wie 
dnia III. Invalidenstrasse 5.

Kilka miejscowości uleg’,0 zupełnemu zniszczę-zatonął.

Juliusz Friedrich, ki -równik Starostwa- w 
Borszczowie, a obecnie w Dobroinilu, prosi o 
podanie miejsca pobytu żony i rodziców.
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5 koron nagrody.
lóginął piesek maty czarny, pndel 
t  kw iatk iem  biaiym pod szyją, koń­
ce łapeic szare. K raków , W ag a  5 
I p., oficyny. 6123 1 2

J l f  7 ;  ń  z przepisanem i studyam i, 
w L few ll posznknje p rak ty k i w a- 
p tece v  K rakow ie lab  na prowin- 
cyl. — W iadom ość. S, B., Kraków, 
u lica  D tuga 26, I I I  piętro, drzwi 
na lewo. 6112 1 3

09 m w i
zaraz  3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
‘azienka, gaz  e lek tr. 1 terasa , c a  
I I I  p iętrzę . U lica K rem erow ska 16. 

6121 1 3

Asystent farmacyi
kat., poszukuje , posady. — B roni­
li aw  D rzew icki, Żołynia ad Ł ańcut. 

6108 1 3

P ( l ' K Ó Z
otwarty, oraz 6120 l  3

r f ę s r d i t a
w zupełnie dobrym stanie do 
odstąpienia zaraz. Wiadomość 
u stróża, nlica Batorego 1. 1.

W Jito d y  Człowiek, woloy od woj- 
ska, znający  język  niem iecki, 

poszukuje zajęcia, jako lokaj lub 
kelner. Ogłoszenia listow ne do Ad­
m in is tra c ji „Nowej Reform y" pod 
K . IM. 6425 1 2

gry  n a  fortepianie, oraz lekcyj spe- 
oyalnych i  zbiorowych, niem ieckie­
go i francnskiego. Lekcye zDiorowe 
3 kor. m iesięcznie. Ul. św. F ilipa  
I. 18, I  p., n a  lewo. 6259 7 10

sufijefta tBfftifiilfZłSe
do pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Józefa Lewickiego, 
W RzeSJOW iO. 6427 i  4

Z g u b io n o
d. 9 w rieśn ia  broszkę z 2-m a d n ie- 
mi szafiram i ^imitacye), dokoła oto­
czone dyam encikam i. Rzecz m niej 
wartościowa, w ięcej pam iątkow a. 

iŁask-.wy znalazca zechce się zgło­
sić- ni. Dietlów ska 97, pa rłer, 2-gie 
drzw i, na  lewo, gdzie otrzym a wy­
nagrodzenie. 6116

^ O s z u k u j e  s i ę  gustow n‘e um e- 
® blowanego m ieszkanią d la  2-ch 
panów , składającego się z dwóch 
pokoi sypialnych, saloniku, [pokojn 
lia  służby i łazienki. A dres: K arol 

K onrad, hotel F rancusk i. 6413 1 2

PoszuRaje sie
gospodyni-kucharki ao małe­
go gospodarstwa na wieś, za­
raz. Zgłoszenia: Kraków, ul. 
św. Filipa 21, parter. 012213

VI czacie wojny!
askntecznia przewóz mebli w o ­
tami meblowymi w miejscu, 
drogą kołową i kolejową, oraz 
załatwia dowóz na kolej i z ko­
lei wszelkich i przesyłek i  to­
warów. W. Bujański, Kraków, 
Hotel Drezdeński. 6111 1 3

flknsKrKi Fniyowa
p r c e p r  j w a d z i ł a  s i ę  i a  u l i c ę  
D łu g  - 4 7 .  6411 1 3 -

Posznknje się zaraz

pisarza takowego.
Zgłoszenia do Zarządu d„br 
T y c iy u . e m 1  i

D o  S t r e i c h a r a .
Jesteśmy w  Tarnowie, ulica 
Grottgera. S e r ia r d .  6ii9 i  2

Kiimpssiigneya 
z zogranlog

Przesyłam y lis ty  treści wyłącznie 
pryw atnej lub  handlow ej do w szyst­
k ich  państw  Europy i z powrotem 
(także Francya, R osja , B elgia. An­
glia), a  to w  drodze poczty pań ­
stw a neu tra lnego . — H f i ę a z y ja u -  
s iw o w e  £ i i  r o  ' i o r e s p o n d e a -  
c y ja e .  K raków, P ańska 5, parter. 
Zgłoszenia z pr< wincyi załatw ia
sio odwrotnie. 6426 1 6

H a  S l u & y
chrzty, polowania, wycieczki, w ynaj­
m uje  samochody i powozy. — P iV r 
Guzikowsici, Groble b. Teiefon 336. 

3916 3* O

W szelkie próby nie zaw iodły. Śm ia­
ło też  możne powiedzieć, że pierw sze 
m iejsce w nowoczesnej kosm etyce 
4611 wyrobił sobie 28 30

s x u x
jako niezaw odny środek przeciwko 
łupieżom i w ypadaniu włosów. Dowo­
dem tego sta le  zw iększające Bię 
wzięcie i liczne uznania. W szędzie 
do nabycia w  pak ietach  po 25 hal.

Ucittiiia
w wieku 14 lat, zamiejscowe­
go, przyjmę na praktykę han­
dlową. Wiadyslaw Czarnek, 
Handel towarów kolonialnych 
w Krakowie, ni. Długa 11 A.

6310 4 5

Różne iiiieszkeia
z  feoznf-uritem, p rzy  cJioy  
S z e w sk ie j  1. 25, w każuej 

chwili do wynajęcia. 
Wiadomość tamże w skle­

pie p. Anisa. 6333 2 8

- M  J i l i “
przeniesiony pod tym  sam ym  za­
rządem, na  ni. K arm elicką 14, [I p. 
Ł azienna, e lektryczne ośw ietlenie. 

6225 5 8

P i e l ę g n i a r k a .
stawia bańki. U l. Długa I. 12 . 

6167 3 3

R u t y n o w a n y  a p t e k a r z  poszu- 
na je  posady, w zględnie przyj­

m ie zastępstw o od 1 września, lub 
później. W iadom ości udzioli ap teka 
w  Schodnicy. 5709 19 O

pokoje od 3'5G K wzwyż z oświetleniem 
elekirycznem ................................Auto-Garage

R E S T A U R A C J A
a  l a  c a r i e  - - - - -  o d  1 2  d o  3 .
Obiady coiwert po 3‘50 i 4'50 K wzwyż

K A W I A R N I A  I  C U K I E R N I A
3 Bilardy — Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy

: :  S k ł a d  w i n  h u B t o w n y  3 c z ę ś c i ą  w y .  : :
5095 25 O

{ S ta r s z y  p o m o c n ik  h a n d lo w y
z działu korzennego, d ługoletn i 

pracow nik w pierwszorzędnej firmie 
krajow ej, z ch ljb iiem  poleceniem, 
poszuKuje odpowiedniej posady. — 
Zgłoszenia listo yne pod A. S. 13 
przyjm uje Adm in. „N. Reformy".

6377 4 4-

z m o to ro w e iD  z a g łę b ia n ie m  i p u d n o s z e n ie m  
k o r p u s ó w , p o le e o  d o  n a ty c h m ia s to w e j  d o s ta w y

IM . B i e l a n  m  Ł w m
c pi e : i i ! e ;  4 , 1 / 1 ? .

6418

P o ź j e a s k i
dla Pp. urzędników  w ogólności, 
adwokatów, lekarzy, aptekarzy, no 
tarynszy i księży, zam tw ia  u a jk o -  
r z y s t_  e j  nep rezen tacy a  I  Ggól- 
negi Tow. U rzędnikórr we Lwowie, 
ul. K rzyw a 10. 3973 33 O

i odpóceuie ciała oraz nieprzy­
jemną w iń z nóg i p&ch ciała 

usuwa

ii„ E K S Y K A W S
hygieniczny proszek Laborato- 
tyum A. GórEHietjo w W ar­

sz a w ie .
Główny skład w Diogueryi 
Magistra farm. J. Hanaka i Sp., 
Kraków, Szewska 5. Cena pu 
dełna wraz z rozpylaczem 1 K.

■6473 10 10

Rządowe uprawniona

i fpBtiaiftW IsuaSciffŁ
RCd fiimą

« " M U © ® S K ! i
p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o i  N r .  4

w yrabia pod kontrolą kominy: Przemysłowej Tow, uok . Krak, poleooai 
przez tok l'ow . •,

W o d y  es. i  ki "a ru '  n 3  S A b f i z u i a
odpowiadające akładom :hemicsnym wodom: B in lN S n i EJ, JESSH t - 
BLER3KIEJ D E L 7.BUSKIEJ, vICRA, ŁIa RYENBADZKIEJ, HOM- 

BU ttii, KISsiNGEN, ftd a ia f

s p e c y n h i e  l e c z n i c z e  ,ąsi 36 o
jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, icw alną,o rai w u d y  l e c z n i c z e  

u o i - m a l n e  z przepisu P r u ł .  J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż c /ąstkow a w aptekuch 1 dro jueryacii. Cannlc! na żądania fran co .

V 

J

5 — 7 - p o k o i ,  p r z e d p . ,  k u c h n ia ,  ł a z ie n k a ,  e l t k  
t r y k a  i d w a  p o k o je  n a  1 p., o d  p a ź d z ie r n ik a .  
W ia d o m o ś ć  w  K i a k o w s k i e m  B iu r z e  O g ło s z e ń , 
D u n a je w s k ie g o  3. eon 4 6

l a i  t w pj®
3 albo 4 pokoje z kuchnią, łaz ien ­
ką, słoneczne, ciepłe, e lek tr. oświe­
tlen ie, teiefon, z m eblam i luń bez, 

W iadom ość: w „Biurze Techni- 
cznem ". Zw ierzyniecka 11, I I  p 

638-i 3 5

L o l i  M a n y
r-owoczDś:iie urządzony, składający 
Łię z k ilku  ubikacyj parterowych, 
odpowiedni n a : p iekarnię, m leczar­
nię, pracownię stolarską, ślusarską 
i t. p., w śródm ieściu, do wynaję­
cia ra ra z  — W iadomość w trafice, 
ul. D ietla  77. 6387 2 6

Droguistafachowy
lub d r o g a is tk a  może objąć 
każdego czasu posadę prowa­
dzenia drogueryi. Adres wska­
że Administracya „Nowej Re­
formy11 ‘ 6381 3 3

Ziw M rn iia in y
E u t j e . i ju s z a  B y c h r ia lę ,  że m ie­
szkam y w 7'arnowie, K rakow ska 59. 

6407 2 2 R eda CS.

M a  j {zylsów

M etodą Ansona lub 
Borlitza. — L ek c je  
osobne i zbiorowe.

S z e w s k a  1 7 .
6253 4 8

młodzi m aturzyści z Kró- 
lestw a, poszukują kon­

d y c ji lub odpowiedniego zajęcia. 
Łaskaw e oferty pisem ne przyjm uje 
A dm uiistracya „Nowej Itefonny (“i 
d la „ S l- lta A  6 tJ0

M U N D U R Y

A m  B l » O S S  
u l .  F l o r i a ń s k a  Jt. 4 * . T a i .  3 Z o 9 .

6339 2 20

_ M
starszy , kato lik , polecenia najlepsze, 
szuka zastępstw a Ino posady. — 
Sodalis 27 poste re s tan te  Kraków. 

6409 2 2

Wmźmki
znejdą wygodne um;eszczeme. 
Tamże osobny frontowy pokój, 
z utrzymaniem, do vrynajęcia 
zaraz. —  Wiadomość: ulica 
Wiślna 4, II p. 6400 2 o

1!  I I . i i l S f f
przygotow uje osobno lub zDiorowo 
nauczyciel wydziałowy. Zgłoszenia 
listow ne przyjm uje A dm inistracya 
„Nowej R efo rm y1 pod „ W y d z ia ­
łó w ? « c“ . 6341' A  6

Pokój frontowy
słoneczny, z osobnem wejściem, 
ao wynajęcia, może być wspól­
na kuchnia. Także m;eszka 
nie z utrzymaniem dla ucze­
nie po przystępnej cenie. —  
Groble 7, parter, na lewo. 

6327 5 o

S t a ł y  S a b a  O b r a z ó w  „ L ’ A R T “
K r a k ó w ,  u l .  Ś a a e w s U a  5 ,  I p .  (dawn. Pałac Spiski, nad U aw ełk ą) 
urządzony z najw iększym  komfortom obejm uje około 200 dzieł artystów  
m alarzy: A ientow icza, Boznańskiej, Czajkowskiego, F a ia ta , (Iro tta , 
Hoffm ana, Jankow skiego, K arpińskiego, Kamockiego, Kossaka, M atejki, 
M alczewskiego, Mehoffera, W yczółkowskiego, W ywiórskiego, W eisa, 

W odzinowskiego i innych. 5172 22 0
Snluii otwarty codziennie ca godz. 10—6 wieczór bez przerwy. Wstęp wolny.

P r y w a t n e  g i m n a z y u m  r e a ln e
z prawami szkół rządowych, połączone z internatem, pod 
kierunkiem Dra Jana Jarosza. — Zgłoszenia (do 1 września) 
przyjmuje Dyrekcya (willa ,,Skoczyska“). 5826 8 o

Z akład  a rty s ty c zn i 
kam ien iarsk i i budo­

wlany

3SZ)
naprzeciw  cm enta­
rza  w Krakuwie, po­
siada w ielki wybóf 
gotowych pom niki*  
zp iastow .-s, granitu  
i m arm uru. Podaj 

mu-e się w ykonania grocowców *  
m ie j\ u i na prow iucei. Telef, 1 359 

5068 49 0

P f l l f f H f ł / i  f  żonę członka są- 
.  W P H ił tJ i  « •  011 w Królestwie 

Poiskic-m. d la k tó re j ' mam ważne 
wiodomcści od Je j m ęża, proszę o po- 
dam ę Swojego adresu. — Wacłav>'3 
z Dąbrowskich Mieszkowska, N o w y  
Targ. 6394 2 3

03 mną ™
1 pokój i kuchnia, przy ul. Szpital­
nej 8, 1 piętro, oficyna, z umeblo­
waniem lub' bez. ’ 6373 3 3

FB reS-snsye h i p o te c z n e  kupuję 
“  w kr.żdej wysokoi&i. — Zgło­
szenia listowne przyjm uje Adimni- 
Srti a c ta  „Nowej lteforińjj* pod J .  F- 
6 3 S 9 . 6Jd9 2 2

Motocykl
kupi Leon Kopczyński w Rzeszowie. 
Zgłoszenia przyjm uje z grzeczności 
Teotfl W szelaczyuski, Rzeszów, ul- 
3 M aja 1. 32. 6379 3 3

zdolna,poleca się 
I r a  p rzejm uje  pranie
tasżo  do domu. W iadom ość: ulica 
Krow oaerska 47, u  dozorcy. 6398

A p t e k a
w Krakowie je s t  od 1 lis topada b. 
do wydzierżaw ienia. — Zgłoszenia 
pod adresem  J. Dębska, Podgórze, 
M ickiewicza 28. 6168 7 16

Kapustą kiszoną
te g o ro cz n ą , poleca Eafcry 
k a  S erw a sk ie ffo , KrakóWi 
i S f f O W ^ d r z a .  6286 6 6

z komfortem, 4 —5 pokoi, knchniei 
łazienki, pokoje d la  służby etc. — 
Radziw iłłow ska lo , 6329 4 16

Do wynajęcia zaraz
przy ulicy Siemi- adzkiego 1.19 i 21 
2 pokoje, kuchnia, a lto w a , przedpo­
kój, balkon .— 1 pokój, kuchnia  a lto ­
wa przedpokój, balkon. — Pokoje 
kaw alerskie. — S tan c je  z piecami 
kiichennem l w niższym parterze, —i 
4 pokoje, kuchnia, przedpokój z p rzy  
należnościam i, od p aździer.rka  

[6324 5 10
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W owlgę uliea ia l§

TeletJinci £' 4&n

2 %
N

f i

iule wsidkee r o b o t y  w  z 
drukarstwa wchodzące.

drukarr' Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,
: : r : : :  z:::ms zmmvŁ T i  “

Rządca dmkami L. K. Górski,


